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Ka Ñl losi, fundnjąc sobie państwa ko- 
VSD lonialne w Afryce, ochrzcili jo 
mianem, jakiego późniejsza sta- 
rożytność używała na oznaczenie morza 
Qzerwonego, oblewającego wlaśnie ląd na 
kolonizacyę wybrany. Grek czasów Ale- 
ksandra i helenizmu azyatyckiego, wy- 
wleczony dziś z grobu, gdyby mu powie- 
dziano, że Włosi są w Erytrei, szukałby 
ich w zatoce Perskiej i dalej na wschód, pa 
nad północnym obszarem oceanu Indyj- 
skiego, Tam rzeczywiście nazwa „Morze 
Erytrejskie“ była swoistą i wieki całe się 
trzymała. Bkorzystał jednak umysł wło- 
ski i z mnioj znanej nazwy morza, oildzie- 
lajqącego Afrykę od Azyi, aby wyruzowem 
przynajmniej wskrzeszeniem starożytno- 
ści dodać splendorn własnemu przedsię- 
wzięciu, Rośnie się przecież w gruncia 
rzymskim, a gdyby Rzym, już późniejszy, 
Rzym cezarów, jak Włochy dzisiojąze, za- 
kładał był kolonię nad zatoką Arabską, 
prawdopodobnie byłby ją ochrzcił Ery- 
troja. Brzmi to pięknie, wspaniale, podno- 
Si, uszlachetnia realną wartość koloniza- 
oyi jakimś idealnym połyskiem. 

Wdzięk tedy już jest, ala na dźwięk 
dlugo jeszeze poczekać wypadnie. Gdyby 
państwo kolonialne można było zbudować 
z umbitnych widoków, z pretensyj, z for- 
my wytworzonej dla przyszłości — już by 
je Włosi dawno mieli, i jak jeszcze ogro- 


mne! W r.1891 zawarli om z Anglią u- 
mowę, że wszystko, eo się rozciąga od uj 
ściu rzoki podrównikowej, uazwanej n HI 
dericha „Jubfluss" do 6 równoleżnika pół- 
nocnego w górę nad morzem, u stamtąd 
w kicrunka zachodnim aż do 35° poludni- 
ka wschodniego od Gr, po tym południ- 
ku do rzeki Rahat, dopływu Nlin Blęki- 
tnego i dalej w kierunku wschodnio-pól- 
nocnym do Ras Kazar nad m. Czerwo- 
nem — stanowić będzie tak zwaną sferę 
interesów włoskich. Wmyśl konwencyi 
o Kongo zr. 1885 Włochy oznajmiły za- 
raz innym mocarstwom współobsiadeją- 
cym Afrykę, że takie są ich interesy, i ta- 
ka ich sfera. Europa nie ma już prawa 
niczego ım zaprzeczyć. W Kuropie jednak 
interes tłum prawo, i ci sami Anglicy, 
którzy na „sferę“ się podpisali, pierwsi by 
ja zburzyli, gdyby ich interes tego za- 
żądał. 


„Sfera“ jest obszarem ogromnym; obej- 
mując całą Abisynię, zachodząc nawet na 
wybrzeże Somali. docierając od zachodu 
do egipskiego Sudann nad Biulym Nilem, 
w görme nawet jaż weń się wżerając— ma 
jakie 25,000 mil kwadr. powierzchni. Sa- 
mo pomorze nad zatoką arabską 
jątkiem Massauy, niewielką ma wartość, 
Assab, w którym najpierwej ok r. 1880 
usadowiono się, jest ohydny przez swoją 
jałowość i bruk wady. Massaua, w XVI w 
ożywiony port abisyński, wynagradza pod 
względem bandlowym za wszystkie zawo- 
dy kolomzacyi ściśle nadmorskiej, ało kli- 
mat ma również niezdrowy. Wyspy przy- 
brzeżne nadają się na stanowiska obron- 
ne. Tu iowdzie wyrobi się z czasem je- 
szcze lepsza jakaś przystań; nu ogromną 
jednak rozciągłość od Ras Kasaru aż do 
granicy angielskiej (rzeka Jub [Dzub)), 
już pod równikiem, wynoszącą z okładem 
300 mil geograf., dobrego jest za mało, złe- 
go za wiele. Złem jest przedewszystkiem 
nsadowienie się Francuzów w Obaku, An- 
glików w Zeili. a zupełna teoretyczność 
posiadania wybrzeża somalskiego, którego 


z wy- 


północne ostrze, nawet przez samych 
Włochów na mapach koloram włoskim 
nieobwodzone — prawdopodobnie zajmą 
Anglicy, od Zcili już rozpostarei daleko 
na wschód po nad zatoką Adeńską, 

Z ogromnego obszarn, w którym pomie- 
ściłyby się prawie Włochy z Niomeami 
ypada 9 tysięcy mil kw. 
jo na Abisynię. Zu wszech 


w okrągłej lic: 
stron oblewa ją owo mętne morze inter 
sów włoskieh i nigdzie nie daje jej wy, 
ścia nn zownątrz. To geograficzne ujarz- 
mienia starego Ilabeszn było już skutkiem 
poprzedniego ujarzmienia jego woli pan- 
stwowej, Zanim w r. 189] podpisano ów 
układ z Anglią, na dwa lata już pierwej 
wymożono tak zwany traktat w Uczuli 
zd. 2 maja 1839 r. Art. 17-y tej umowy 
stanowal, że Menelik, negus Abisynii, król 
wszystkich dzielnie, od środka XVIII w. 
w rozterce ze sobą żyjących, na krótko za 
Teodora, negusa negesti, ok. r. 1860 polączo- 
nych, zmown potem ri zopionych i zno- 
wu do jedności wraca cb, #agadza się na 
używanie pośrednietwa Wloch do umów 
z jnnemi mocarstwami. ltząd i naród wło- 
ski zroznmiały to zobowiązanie jako od- 
danie się pod protektorat; Menelik i Abi- 
syńczycy widzieli w niem i widzy tylko 
ofiarowaną przysłngę z jednej. a gotowość 
do korzystania z niej z drugiej strony. 


Włosi krzyknęli na zdradę i podstęp 
i krzyczą ciągle. Abisyńczycy wywzajem- 
niają się zarzutami wiarołomstwa. Kto 
kłamie, a kto mówi prawdę? Trzebuby wi- 
dzieć sam oryginał traktatu, porównać 
oba egzemplarze, wcejrzeć, ezy jest w nich 
i tekst abisyński, etyopski, w któremkol- 
wiek z panujących dwu narzeczy amhara 
i kgre 1 wroszcie nanczyć się ich, aby osta- 
teeznie orzec, kto kogo wywiódł w pole. 
To tylko i bez uutopsyj, teraz już powie- 
dzieć można, że jeżeli Włosi nie pozwolili 
Menelikowi II spisać umowy w jego ro- 
dowitym języku, tem samem działali juź 
w zlej wierze. Być może jednak, iż Mene- 
Dk, właściwie król tylko Szoy, budujący 
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swą władzę nad całą Abisynią z obcą po- 
mocą, pasterz narodów, wpuszczający wil- 
ka do owczarni, w nagrodę za tę pomoc 
2 góry przyrzekł i przez pewien czas miał 
wolę oddać się pod protektorat Włoch — 
a później dopiero, spostrzegłszy swój bląd, 
postanowil wyprzeć się zobowiązania. 
W każdym razie kilka lat tomu wysłał on 
do Europy przedniego swego rasa, z Ti- 
gre, Makonnona, dla odrobienia złego, ale 
nie nie wskóral. 

Wtedy przyjaciel Włoch stał się ich 
wrogiem — przypomniał sobie, źe jest 
Abisyńczykiaem. Już w r. 1893 starły się 
oba wojska — najezdnicze z tuziemnem: 
'Wlosi byli górą i zajęli całą prawie Am- 
haręi Tigre. W końcu lata r. 1895 — za- 
kłóciły już spokój wieści z poludnia: ne- 
gus ze swego królostwa szonńskiego szedł 
z 60 tysiącami. Wódz włoski, Baratieri, 
chwilowo w kraju, nie czekał nawet 25-ej 
rocznicy i spiesznie odpłynął do Afryki, 
Zraz miał powodzenie, ałe d. 7 grudnia 
jedna jego kolumna pod majorem Tosel- 
lim doznała srogiej przed Amba-Aladży 
porażki, Ów Menelik i owe 60 tysięcy nio 
były mitem. Rzeczywiście armia szoań- 
ska, wzmocniona oddziałami zabrunymi 
po drodze, dotarła aż pod Aduę i Axum. 
Posilki przysyłano gorączkowo, wysłano 
inowcgo wodza: doświadczonego w da- 
wniejszych bojach Baldiaserę. Musiał on 
już stanąć do toj chwili na micjscu — sta- 
nal, aby patrzeć na rozbicie swoich, ne 
skutki klęski, o której świeżo donosi tele- 
graf z Massauy. Ponieśli ją Włosi pod sa- 
mą Adug, na którą nierozważnie d. 1 mar- 
ca natarli. Rozmiary tej klęski nie są je- 
Szcze wiadomo, ale jest ona dość wielką, 
uby opóźnić ostateczny podbój, zakłócić 
politykę wewnętrzną, może nawet wlać 
w Etyopów nadzieję pozbycia się Wło- 
chów, Ziszezenia się tej nadziei szczerze 
im życzyć wypada. 


— w—— 
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onora Duso gra niepewnie. 
Na ten ton nastrojona jest cała 


Się me nie wie, niczego nie posiada, żadnej 
nie ma się mocy, że wszystka jest tylko ja- 
kiemś „mniej więcej,“ a cale życie czemś 
nicobliczonem, szoregiem przypadków —t1 
nicspokojna niepewność, będąca zupał- 
nem przeciwieństwem owych „przyczyn* 
i „skutków“ duwnej, Bogu i logice ufają- 
«ej, szablonowej estetyki, ta atmosfora 
glucha, ciomna, tajomnieza, wśród któroj 
porusza się, jakby we śnie lunatycznym, 
nadaje duszy jej owe chore barwy i ową 
glęboką, rozedrganą dźwięczność. Jost 
w niej jakiś rys nieśmałości, jakiś nastrój, 
stroniqący przesądnia niemal od jaskra- 
wych. krzykliwych akoontów i nastrój 
ten objawia się nietylko w jej grze, ale 
i w strojuch. 

Rzadko spotkuć można na scenie stroje 
więcej dystyngowane, dyskrotniejsze, na- 
cechowane tak indywadnalnym smakiem. 
Podobnie jak Duse gra zawsze tylko wla- 
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9| Erytrei wieść Hiobowa dla Wło- 
chów: d. 1 marca gen. Baratieri 
uderzył na stanowiska Abisyń- 
czyków pod Aduą i w 6-godzinnyn: boja 
doznal siraszliwego pogromu. Trzy bryga- 
dy zupełnie zmiażdżone. W niedogodnem 
położeniu między skałami napierani przez 
nioprzyjaciela, walili się jedni na drugich 
i ułatwiali Menelikowi zwycięztwo. Trzech 
$enerałów zginęło. Sam rząd włoski po- 
daje straty w zabitych na 3,000; rannych 
i zaginionych jeszcze nie policzono. Wszy- 
stkie stanowiska utracone. Musiano się 
cofnąć na północ i wschód ku Erytrei. 
Lamberti zbierał szezątki w Asmarzo. 
Sam Baratieri dal sobie dymisyę; nie 
śmiał już stanąć na czele ocalałych z roz- 
bicia, będącego skutkiem nierozwużnego 
wyzwania przeciwnika, który był licze- 
bnie wyższym i w doskonałą broń zaopa- 
trzonym i wroszcie — był u siebie, Wło- 
chów mogło być w boju dwadzieścia kilka 
tysięcy; Abisyńczycy mieli przynajmniej 
50,000 do rozporządzenia, Płytkie pawę- 
dziarstwo po dziennikach i kawiarniach 
winę zwala na szpiegów, którzy żle pro- 
wadzili, na Francuzów, którzy dostarczyli 
broni Etyopom, na wąwozy, które tamo- 
wały rozwijania się szyków, wroszcie na 
Baratierogo. Ten jest rzeczywiście, ale 
nic wyłącznie winnym. Niedorzeczny kie- 
runek strategiczny i pyszałkowate lekce- 
ważenie szły z Rzymn, a one to głównie 
zawinily. 

Wrażenie na politycznie żyjących i poli- 
tykujących warstwach narodupogrom wy- 
warł ogromne, ale nie jednakowe na ró- 
żnych stronnictwach, fakcyach i stanach 
umysłowych. Orispij czycy wołają w imię 
RE o wielką wojnę; przeci- 
wnicy krzyczą, żeby wszystkiego sanie- 
chać i nio leżó w większe może jeszcze 
błoto. Crispi wysyła, prócz będących je- 
Szcze na morzu, a pożegnanych przez kró- 
la w Neapolu w przeszłym tygodniu, bez- 
zwłocznie 20,000 i uruchomia 80,000 re- 
zerwistów. Sejm, zbierający się d. 5. b. m., 
będzie musiał dać przynajmniej 50 mil. 
lir na pierwsze potrzeby. Baldissera, jnż 
na miejscu, ma obowiązek przedewazyst- 
kiem na nowo organizować j armię i wy- 


prawę. Sudańczycy już wtargnęli w okoli- 
ce Kassali. Nowy wódz naczelny radzi 
rządowi zwrócić im tę twierdzę, aby ich 
sobie kupić przeciw Abisyńczykom: ra- 
chuba niepewna. Nową zupełnie kampa- 
nię utrudni postawa ludności, z której nie 
będą już mogli Włosi, jak dotychazas, wy- 
ciągać żołnierza, szpiega i żywiciela. Zwy- 
cięztwo niedzielne wróciło jej odwagą 
i przypomniało obowiązek samoobrony. 
Nio będzio już teraz rasów i podrasów, 
trzymających z Włochami; czujących od- 
pędzi obowiązek, zwiotrzałych utrzyma 
przy Meneliku strach, 

Wo Francyi d. 27 b. wypłynął naroszcie 
zodmętu ów list p. Combos'a, ministra 
oświaty, do którego Figaro przywiązywań 
nakazał tak wielką a potępiającą wagę. 
Okazało się, że p. Oombes dopominał się 
posady bezpłatnej, a powodował się chci- 
wością czysto polityczną: zdobycia stano- 
wiska, dającego wpływ i wladzę, Nawet 
oportuniści poznali, że tu niema nio, coby 
się zdaleka chociaż zestawić dało z ową 
książeczką czekową o 104 nazwiskach, 
w której zatraceniu na wieczne czasy oni 
sami są najmocniej intoresowani. Zamiast 
radykalizmu, nowe cięgi dostał oportu- 
nizm w procesie policyanta Dupasa, który 
za szczegóły do broszury „Dlaczego nia 
schwytano Artona?* otrzymał jakoby od 
orleańczyków 80,000 fr. Soinonry, także 
policyant, zeznał, że Lionbet i Ribot naka- 
zali tak ścigać przestępcę, aby go nigdy 
nie złapać. O prawdzie nikt nie wątpi i sa- 
mi ministrowie z epoki Panamy milezą 
jak ryby — a grube to ryby. Arton, zaocz- 
nym wyrokiem za WSO i podstę= 
pny wyzysk, już w r. 1893 skazany, czoka 
teraz na wyrok stanowczy. Owa książecz- 
ka dotychazas jeszcze nie weszła w grę 
sprawiedliwości. 

P. Faure w towarzystwie Bourgeois 
wyjechał na południe do Lugdunu, Mar- 
aylii, Tulonu i na Rivierę, gdzie się zo- 
baczy z ces, Frane, Józefem, izcognito, ja- 
ko hr. Hohonombs, w Cap St, Martin ba- 
wiącym. W Lugdanie miał mowę pochle- 
bng o p. Oarnocio, a wspomnienie to wy- 
wołała niotylko miejscowość, w której 
poprzednika jego zamordowano, ale i prze- 
zorność policyi, która po drodze i w mie- 
ście samem tropiła spiskowych w obawie 
nowego zamachu. Rozmowa z cesarzem 
nie może być boz politycznego znaczenia. 
Pana Bourgeois zastępuje w Paryżu p, Ri- 
A 


sng swoją duszę, tak zawsze tylko wlasne 
przedstawia ciało. Wo wszystkich rolach, 
w których ją widziałam, miala jedną ma- 
skę—właano obliozo. Życie, które się w ry- 
sach tych przejawialo, wzruszenia, które 
się odbijały w glękokich liniach lic, woko- 
lo skarżących się nat, w zapadłych, wspa- 
nialych oczach o powiekach ciężkich, smut- 
nych— wszystko to stanowiło charaktery- 
stykę danoj roli. Brwi jej pozostawały 
zawsze parą czarnych szerokich luków, 
faliste, kenczo-ozarno jej wlosy nigdy nie 
zmieniały barwy. Zwinięte były w skromny 
węzel, niższy lub wyższy trochę. W cią- 
gu gry wysuwało się z niego kilka krót- 
szych pasemek, opadajjo na czolo—ona 
zaś odgurmala je zawszo kościsty, nerwo- 
wą rączką tak, jak gdyby każde silniejsze 
wzruszenie sprawiało jej ból głowy, jak 
glyby to brzemię wlosów odrzucić chciała. 
Na bladom joj ciele, na sukniach żadna 
nigdy nie zabłysla ozdoba, a ta niezam 
niezalagodzona chndość jej szy! i ramion 
miała w sobie coś wzruszającegu. Średnia 
jej, smukła postawa, o szerokich biodrach, 
nie posiadała ooch okrągłoj figurki, looz 
nie miała też ailnzeli konturów modnych 
postaci dramatycznych. Zbiedzona ta po- 
stać taka byla piękna niekrępowaną bar- 
manią szerokich, posuniętych, dlamnie ply- 
nących ruchów! reco jej ruszały się, jak 
in, tylko częściej, gwaltowniej, dzi- 
wskutok żywości wloskiej. No, 
a wroszoie stroje, kostiumy Eieonory Du- 


se, kostiumy dla ego ciała i dla tej duszy 
Nie mogły się liczyć do żadnej mody, mo- 
gły atoli stworzyć modę. Było oos antycz- 
nego w tej dłngiej, miękkiej faliatości jej 
szat, podczas gdy aksamitne gorsety i opa- 
dające na ramiona kołnierze przosycone 
były jakoby powiewem z epoki Odro- 
dzenia 

Lecz ani ze smakiem starożytnym, ami 
z upodobaniom czasów Odrodzenia, ani 
z modą współczosną nio zgadzał się ten 
nowy sposób traktowania barw, Z wyjąt- 
kiem bluzy ubogich—bluzy Nory nie było 
tu silnego odcienia czarwioni, eni błysz- 
ozącej żóltości, ani żadnogo z licznych ko- 
lorów niebieskich, niu było tu ani jednej, 
pełnej, niezałamanoj barwy. Kolor czarny 
i biały we wszystkich gatunkach i cio- 
niach, na sukniaoh i płaszozach—oto głów- 
ne barwy pani Duse. Do togo—biało, cho- 
robliwie zżółkninłe koronki, obfwia w gò- 
rze zmarszózone. A wśród tej melancholii 
zasadniczych tonów — blady bronz, ta- 
godna barwa bratka, cicha ziolań mir- 
ta w miękkich atlusowych lnb aksamitnych 
tkaninach, Byla jakaś żałoba w tych stro- 
jach, któro z każdym mogły się zgodzić 
wiokiemtylko nia z wesołym wiokiom 
młodzieńczym. Zej jednej nuty hrak wogó- 
le w jej grze. Nie jest wezolą. Umie się 
cieszyć, alo wosołą być nie nmio. Kilka- 
krotnie występowała w kapoluszach. Byly 
to skromne kapelusze wduwie. 

Po raz pierwszy widziałam Duso, jako 
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card, przeznaczony jakoby na ofiarę dla 
oportonizmu minister sprawiedliwości. 
P. Doumer, min. skarbu, w komisyi roz- 
trząsającej podatek od dochodu, oświad- 
czył, że przy literze projektu się nie apie- 
1a, ehco tylko zasad bez zmiany i wierzy 
w ich przyjęcie. I tak jakoś Bourgeois, już 
nie miesiąc, alo cziery unieszczęśliwa 
Francyę. 
W Hiszpanii ogromny hałas na Stany 
Zjodnoczane Am. Pálu, któro w obu I- 
bach zamanifestowały się przyjaźnie dla 
Kuby, zalccejąe uznanie powstańców za 
stronę wojującą. Rezolucyę jeszcze luto- 
wg son. Calla—senat zmienił, ale jej nie 
przytępił, a komentarze Shermana 1 Lind- 
saya dodały jej szezogólnie jeszcze nie- 
przyjaznego połysku, Senatorowie mówią 
już a oderwaniu: niechby Kubę wziął Me- 
"xyk—tymezasem.. W Madrycie musiano 
anmiknijć ulicę, przy której mieszka poseł 
St Zjedn., w calym kraju niesłychane 
wzbnrzonie, odgróźki, strzelanie wielkie- 
mi słowami. Wszystko to się uspokoi, gdy 
Qloveland z rady Izb nio skorzysta, a zda- 
jo się, że Vencznela poskromiła jego po- 
rywczość, Wyzywająca postawa Hiszpa- 
nii mogłaby tylko popsuć sprawę. Powsta- 
nie woiyż się trzyma, Weyler zniechęca 
ludność swemi rozporządzeniami, a czy- 
nów wojennych jeszcze nie daje. 
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LITERATURA ANGIELSKA. 
tet 
Dramat współczesny w Anglii. 


stanie litoratury dramatycznej 
w Anglii niosposób jest wyrobićs0- 
S bie bezpośredniegu pojęcia, gdyż 
większość utworów scenicznych nie jest 
drukowaną, dla powodów bardziej han- 
dlowy ch, niż literackich. Trzeba więc by- 
wad osobiście na widowiskach i wertować 
krytyki rozrzucona po czasopismach, Pra- 
cę tę przedsięwziął A. Filon i rezultaty 
jaj ogłosił w szeregu urtykułów nader 
cennych *) Stawia on sobie następują- 


*y Revue des deuz mondes (ezerwica, lipiec, sler- 
pień, wrzesleń, październik, listopad, 1895). 


ce pytanie: „Ozy w chwili obecnej istnie- 
jo żywy dramat angiolski?* — tj, czy ist- 
nieje dramat, wyrażający myśli i uczucia 
swego czasu i będący zarazem syntezą 
wszystkich czynników geniusza narodo- 
wego? Otóż, zdaniem krytyka, w ciągu 
ostatnich lat trzydziestu dramat w Anglii 
nie był ani współczesny, ani angielski. 
Dzialały tu przyczyny następujące: 1) hy- 
pokryzya surowych obyczajów, która po- 
wstrzymywała niezależność autorów; 2) 
mur przesądów, oddzielający artystów od 
„towarzystwa“ 1 ścieśniający w ten spo- 
sób pole spostrzeżeń pisarskich; 3) religia 
Shakespeare'a, ktora ubezwładniała wyo- 
braźnię, ofiarując jej wzory zbyt wielkie 
iformy przostarzało i nareszcie 4) teatr 
francuski, w którym dramatopisarze an- 
gielsey przez długi czas szukali pomysłów 
i natchnienia., Z czasem wszystkie te ha- 
mulce rozwoju niezależnego zaczęły po- 
woli znikać. Z postępem oświaty i wzro- 
stem ducha demokratycznego ideał mo- 
ralny się rozszerzy i buryery, oddziolają- 
ce artystę od „świata,* upadły, dramata- 
pisarze zaczęli studyować życie nie za ku- 
lisami lub w szynkowniach, lecz w salo- 
nie. Ich położenie moralne znacznie się 
poprawiło. Shakespearu tracił swój wpływ 
ubezwładniający w miarę tego, jak go le- 
piej i glębiej pojmowano. Nareszcie tyra- 
nia wzorów francuskich, która zbogacała 
przedsiębiorców teatralnyeb, alo zagłu- 
szyła Oz ean dramatopisarza, także 
ustąpiła, dzięki wpływowi Ibson« w zna- 
cznym stopniu. Wzory francuskie były fa- 
talne dla Anglików, z powodu głębokich 
różnie rasowych, zachodzących między 
dwiema narodowościami. Natomiast [b- 
sen nie jest dla Anglików obcym. Tu ist- 
nicją ścisłe węzły pokrewieństwa: Ib- 
acn może wywrzeć na teatrze angielskim 
tylko wpływ zbawienny, On sam zawiera 
w sobie oba czynniki, idealizmu i realı- 
zmm, które zawsze były obocno w poezyi 
angielskiej. Ten dualizm może być obja- 
śniony tylko przez małżeństwo nader 
burzliwe lecz EEG saksończyka i cel- 
ta, przez wysiłek zawsze chybiony i wciąż 
odnawiany tych dwu czynników do osta- 
tecznego zjednoczenia się i zlania w ca- 
łość odrębną. Dramat XVI w. powstał, 
w chwili znamiennej i burzliwej, z jedne- 
go uścisku pełnego szału dwu ras jeszcze 
mlodych i potężnych. 

Obecnie rasy te są daleko starsze i znu- 


żone, ale rozwój przomysłowy, pogoń za 
nowymi rynkami ożywia ja teraz tak sa- 
mo, jak niogdyś je ożywiał rozbój morski 
i podbój nowych lądów. Oba czynniki 
etniczne angielskie są znowu glęboko 
skłócone, nie może ich zadowolić ani na- 
turalizm francuski, ani ideał „sztuki dla 
sztuki.* Qba czynniki wymagają równo- 
miernego zaspokojenia. Zarazem współ- 
czesne rozwoje przemysłowe powołały da 
życia kwestyę społeczną, która grozi świa- 
tn sbrasznem jutrem. Wszystkim tym po- 
trzebom Ibson czyni poniekąd zadość 
i wpływ jego w Anglii może być bardzo 
pożyteczny. Alei bez niego dramat an- 
gielski, dzięki wyliczonym warunkom, 
szedłhy dziś po drodze rozwoju oryginal- 
nego, W tej sprawie rozbudzenia uśpionej 
niezależności, krytyka dokonała zadania 
piorwszorzędnego. Zwlaszcza William Ar- 
cher, który odegrał rolę inieyatoru, podo- 
bną do tej, jaką Lessing przed stu laty 
w Niemczech. Archor nie stawia żudnych 
granie teatrowi: sq, one — jego zdaniem— 
też same, co życia. Przyjmuje wszystkia 
formy i wszystkie rodzaje, byleby nie by- 
ly przyniesione z zewnątrz i odpowiadały 
potrzebie duchowej narodu, „Sztuka — 
powiada — powinna zawierać trzy czyn- 
niki: obraz, sąd, ideal.* Żąda spleconia 
realizmu z idealiamom w jedną całość, 
Cheo, aby sztuka była moralny, ale nie 
w sensie kury wymierzonej przeciw prze- 
stępstwu, lub nagrody danej cnocie, lecz 
w tem, iż powinno unosić się nad nią dą- 
żenie ku dobru, kn formom życia, lopszym. 
niż dzisiejsze, Chce, aby teatr posiadał 
ideał, ale nie ideał zwrócony w prze- 
szłość, jak to bywa w krajach, gdzie pa- 
nuje tragedya, lecz ideal przyszłościi postę- 
pu. Prześladuje głównie apatyę i wyma- 
go bezustannych wysiłków, dążeń naprzód. 

plyw jego na dramatopisarzów i na pu- 
bliczność był wielki. Zalocał Tbsena, tak 
samo jak niegdyś Lossing Shakosponte'a 
i równiez potępiał wplyw francuski. Jogo 
krytyka nie jest ani dogmatyczną, ani 
analityczną, ani porównawczą, nie ma kie- 
runku wyłącznego i chee pozostać zupel- 
nie niezależną. 

Filon wykazuje, jak z początku rozbie- 
ranego trzydziostolecia hale muzyczne 
(musie-hnlls), z podkasanemi szansonet- 
kami, farsy i melodramaty przyciągały 
naj większą masę publiczności, jak tylko 
z czasom dramat literacki i wyższa knmo- 


Norę.* [Lecz nie bylam zadowoloną, 
Ww sztnce tej, napiętnawanej rdzennie pół- 
nocnym tomporamontem, niewiele się spo- 
dziewalam po włoszec, Widziałam najlep- 
sz% północną Norę, prawdziwą Norę Ibse- 
na, widziałam panią Henninga i każdym 
rysem żywo m) joszcze stała w pamięci 
Pani Hennings byla, jako Nora, drobnem, 
delikatnom, nerwowom  stworzonkiem, 
a własach jasnych, nosku śpicznstym, zgra- 
bniutka, strojna, nfryzowana zo smakiem 
parafjańskim—ładn ', tanio, porządnic— 
słowem, wieszezka zo szczupłą sakiewką, 
licznemi wymaganiami, z widnakręgiem, 
nie sięgejącym poza granice własnego 
domu i tysiącem innych malych, wzglę- 
dzików. W tej Norze, ze świegotliwą jej 
paplaniną, było nieco tradycyi, podziw 
joj dla biurokratycznej duszy Helmera był 
jakiś książkowy, nałożony, dziecinne mia- 
ła pojęcie w jego ukrytem bohaterstwie. 
Byla w niej też powna urodzona, a może 
odziedziczona sklonność do krętaokich in- 
teresów — pensyonurska pusta wesolość, 
kokieteryjna ruchliwość i skokliwość, któ- 
rą uprawiała, ponieważ tak jej z tem była 
do twarzy. A kiedy w całą tę sztuczną 
miluchność wdziera się podmuch życia, 
w kurzym móżdżkn powstajo zupełne za- 
mieszanie, i biodne stworzenie skuczo wciąż 
i skacze w tym swoim gorsecia, z tą swoją 
grzywką karbowaną, na tych swoich wy- 
sokich obcasach, a mającsłabe norwy i nio- 
zdolność samoisinogo myślenia, wpędza się 


samo w najstraszniejszą trwogę. Trwoga 
ta była arcydziełem w mistrzowskiej grze 
pani Hennings. Osłapiałe, ciągle w jeden 
punkt zwrówone spojrzenie, nstawiczna ad- 
tosuggestyu, która sprawiała wrażenie tem 
większe, ponieważ skreślona była z taką 
prawdą, ponieważ uwydatniala drogę, po 
jakiej dobrze wychowana, wzorowa córka 
mieszczaństwa dostaje się do wody lub do 
domu obłąkanych. A kiedy nagle nastę- 
puje przewrat, kiedy urocza gąska prze- 
twarza się w hogato upierzaną, rezonującą 
emancyputkę, wtonozas i wielki, prawdzi- 
wy artyzm pani Henninge nic potrafil zn- 
połnić przopaści, dzielącej Jwa te zjawi- 
ska. Nora rozpadła się na dwie połowy, 
które od biedy trzymał drucik cadow ności. 
Qudowność tę pani Hennings przeniosła 
w odrodzoną Norę i wyszła z owom niodo- 
powiedzianem „do widzenial* 

W chodząc nk scenę, jako Nora, Eleono- 
ra Duse jest bladą, chorawitą, cichy ko- 
bietą. Uważnie zagląda do sakiewki i nim 
zapłaci posłatca — czyni tę mimowolną 
pozę, która u niezamożnych ludzi poprze- 
dza zwykle płacenie. Kiedy następnie 
zrzuca ubogie fatorko i czapoczkę, ukazu- 
je się chuda, czurnobrewa wioszka w sta- 
rej, jaskrawa-czerwonej, luźnej bluzie. 
Z dziećmi bawi się tak, jak zazwyczaj ba- 
wią się z niemi dorośli, których mysl czem 
innem jest zajęta— bez istatnej wesołości. 
Przychodzi pani Lindou, i Dose opowiada 
jej calą swoją historyę, z nadzwyczajną, 


, włoską wymownością, ale jednak z pewną, 


przymieszką roztargnieniu, tak, jak gdyby 
niezupełnie myślału o tem, co mówi; naj- 
chętniej siaduje na podłodze—rys woale 
niemieszczański—i tak siedząc, przygoto- 
wuje podarki na gwiazdkę. W sconach 
z Helmerem objawia jakąś pokorną ikli- 
wość, przy nim ozujo ciepło, on jest jej 
obroną; przytula się tedy do niego raczej 
jak chora, niż jak dziecko, Wszystkie te 
sceny, nacochowane tak wyruźnie wapół- 
czesną nerwowością, mijeją— lecz Duse nia 
stajo się norwową. Trzopotliwość, nierów- 
ność, nrywkowość, wszystkie owe nagłe 
przewroty, nieamotywowane pomygly, ta 
szozogółowość dzievka mieszozańskiogo de- 
kadentyzmu, wszystko to nio jej nie obcho- 
dzi. Ani tu, ani gdzioindzioj. Duse nie gra 
kobiety norwowej. Nio gra jej, ponieważ 
posiada właśnio delikatną wrażliwość nor- 
wów. Gra gorączkę najsilniejszego wzbu- 
rzenia i gra ją często, lecz tego połamania, 
kaprysów, nerwów jako sklonności nie 
gra, Dusza jej i smak posiadujy na to 
w zbyt wiolkim stopniu owo dlugie, ryt- 
miczue faliate linio, drgań głębokich. 
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dya znezęły dosterczać wzrnazeń artysty- 
cznych subtelnych. My tu zajmiemy się 
tylko tą ostatnią dziedziną i jej głównymi 
przodstawicielami. 

Sydney Grundy daje przeróbki z fran- 
cuskiego — Scribe, Labiche, Sardou: to 
jego mistrze — przeróbki uader sumionne 
i często szczęśliwe. Najlepsza sztuka Grun- 
dego, „Mammon,“ jest wersy „Montjoyc* 
Fouilleta, przystosowaną do zwyczuj 
angielskich, z- mnóstwem szczegółów no- 
wych i oryginalnych Za to jego własne 
sztuki są zwykle aparte nu tematach okle- 
panych, W „Bowing the Wind* (1892) 
opiekun dlugo nie zgadza się na małżeń- 
stwo swego pupila z nieznaną panną, aż 
nareszcie przekonywa się, 1% ta jest jego 
wlasny córką, którą. długo uważał za stra- 
cong. W „New Woman“ (1894) świato- 
wioć żoni się z gospodarską córką, która 
w żaden sposób do „świata* przyzwyczaić 
się nie może. Nieszczęśliwy. lecz zako- 
chany małżonek, ostatecznie godzi się x lo- 
som: żona jego nie będzie „damn,“ locz 
hędzie „żonę.“ „Stary Żyd“ (1895) jest 
ozem w rodzajn Balzakowskiego „Ojca 
Goriota: autor doprowadza ta milość ro- 
dzicielską, do rozmiurów fantastycznych. 

„Talent szczery, zamsłowany trochę 
w danych chimerycanych, umysł wspól- 
czoesny, umiejący odmladzać stare tomaty, 
pisarz zręczny w haftowaniu lekkich ara- 
besków, ale któremu zręczność nie wy- 
starcza w sprawach ważniejazych, i który 
mie zdołał jeszczo wypowiedzieć się całko- 
wicie w większom dziele; takim jest do- 
tychczas p. Sydney Grundy. Nie powie 
dzial on jeszcze ostatniego swego slowa; 
może nam dać jutro znakomity, komedyę, 
wziętą z pelni realizmu, dramat drgający 
życiem i namiętnością. Mu po temu 
wszystkie warunki niezbędne: wdzięk. 
uczucie, smak rzegqzywistości, humor, znt- 
jomość teatru i przychylność ogólu.* Ta- 
ka jost sąd ostateczny Filonu. 

Ifonry-Arthur Jones rozpoczął swi ka- 
ryorę od pisania melodrumatów. W tym 
gatunku, dość wnlgarnym, miał powodze- 
nie i zarazem dobrą szkolę: mógł tu dawać 
zmpołmy swobodę swej wyobrażni i terapo- 
ramentowi; tą ściożką uiespodzianą wy- 
azed} z czasem na wielki 'gościnioc emocyi 
Shakospoaro wskiel. Najlepszym utworem 
z toj epoki przygotowawczej jest „Bilver 
Kiny.* Wraz z powodzeniem sztuka ta da- 
Ja autorowi swobodę myśli i ruehów. 
W „Świętych i grzeszniknch* Jones wy- 


powiada walkę hypokryzyi religijnej 
przez najburdziej charakterystycznych jej 
przedstawieie zannjąc Hzczerą wiarę, 


a nawet fanatyzm, jest nicubłagany dla 
szarlutanizmu. W przedmowach do swych 
dramatów i w nrtykułueh dziennikarskich 
uutor śmiało wypowiada zdanie, iż teatr 
z czasom zajmie miejsce ambony, aby tda- 
wać lekeye moralności, Jones obnaża mer- 
kautylizm, kryjący się pod maską bigote- 
ryi w „Triumph of the Plilitines.* Jestto 
satyra drobnej burżnazyj angielskiej: de- 
mokracya purytańska, która niegdyś do- 
konala wielkieli rzeczy, obecnie ma jnż jo- 
deu tylko cel życia: zarabianie jalnaj wię 
eej pieniędzy. 

Talent Jonesa postąpił o wielki krok 
naprzód w „Judah“ (1890). Tu już nienia, 
zdamem Filona, ani cienia melodramatn. 
Młoda dziewczyna, Washti Detlne, nau- 
czóna przez potwornego ojca. uchodzi za 
anachorkę. eudotw: nię. Bylo te z jej 
strony kłamstwo n adome, spowodo- 
wane przez nędzę i wpływ ojca. Z czasem 
brzydzi się swoją rolą, ale musi odegry- 
wać ją w dalszym ciągu. Autor zwrać 
caly, pogardę słuchacza na starogo Dothi- 
ca. Aby dać dowód prawdziwości sily cu- 
downej, wrzekomo posiadancj przez jego 
eórkę, Dethie zgadza się, na żądanie 
niedowiarków: poddać Washti postawi 
trzytygodniowemu. Mloda, zgłodniała 
dziewczyna jest u schyłku sił, ojciec chee 
pokryjomu dostarczyć jej trochę jedzenia. 


Pomaga mu w tem Judah Llewelyn, żyd 
irlandzki, zakochany w Washti. Wierzył 
on z początku w moe endotwórczą i ko- 
chal} miłością ekstatyczną, połną entnzya- 
zmu religijnego. - (Gdy poznał kłamstwa 
ojca i naturę słabą kobiceg córki, napeł- 
nila go wielke litość i zurazem miłość bar- 
dzicj ziemska. Następnie dopiero, jaka 
reakcya, budzi się w nim sumienie; zgry- 
zoty za udział w oszustwie go trawią. 
Falsz udał się snpcłnie Wazyscy wierzą 
w potęgę nienaturalną Washfi; chorych ta 
wiura uzdrawia. „Judah i jego narzoczona 
mają szacunek świata, brak im tylko spo- 
koju wewnętrznego, poszanowania samych 
siebie. Zdobywają je napowróć wyzna- 
niem publicznem swej winy. 

„Słuchajcie mnie! Słuchaj cie mnie wszy- 
sey! — woła Judah do zebranego ludu. 
Sklamałem! Skłamałem! Weźcie napo- 
wrót me fałszywe świadectwo i nicehaj 
prawda powróci na me wargi! Niechaj me 
serce odnajdzie spokój, a powieki—sen! 
Wiecio teraz wszyscy, czem jestem... 
(zwracając się do Washi), Skończone! A te- 
raz nowa droga otwiera się prosto przed 
nami i możemy po niej kroczyć życio całe 
bez obawy, 

„The Crusaders“ (1891) jest satyry spo- 
lceang na filantropię londyńską; nie cho- 
dzi tu o oddzielne charaktery, jest to obraz 
grupy calej, gromady abłudników, złośliw- 
ców i egoistów, którzy pod plomyczkiem 
dobroczynności mają na względzie wlasne 
interesy. Jones dochodzi w końeu sztuki 
do tukiego wniosku: „Chcąc zreformować 
Londyn, trzeba, aby każdy z nas prze- 
kształcił naprzód samego siobie.* 

W „The Case of rebellious Susan” ko- 
bieta oszukiwuna przez męża, mści się 
w podobnyż sposób: bierze kochanka, któ- 
ry ję wkrótce porzuca, Wraca, ale bez 
zapału, da ogniska domowego. „Ohl—wo- 
łu mąż skruszony — jakże ja cię toraz ko- 
char będę! — Tak, kochaj mniec — odpo- 
wiada — potezoba mi, aby mnie kochano.“ 
Niostoty, miłość, którą joj mąż teraz ofia- 
ruje, nie jest taką, jakiej potrzeba — 
i w tem tkwi moralność sztuki. 

W ostatnim dramacie, „Masqneraders* 
(1894), zauważyć się dajo zwrot w twór- 
czości Jonesa: porznea reulizm. „Teatr — 
powiada — dąży w toj chwili ku stronie 
tajomniezej i fantastycznej natury ludz- 
kioj.“ Dramat powinien zawierać cztery 
czynniki główne, między którymi niema 
uni realności, ani logiki: te czynniki, to 
piękno, tujomnica, namiętność i wyobra- 
żma. Owa teoryę upiera Jones nu powa- 
dze Shakespcara a i Ibsona. „Masquera- 
ders,“ to rodzaj melodramatu, który się 
obraca koło sprawy dość banalnej: mąż 
przegrywa żonę w karty. Dzieło nie jest 
Jasne i zostawia wrażenie niepokoju. 

„Czy Jones wyjdzie zwycięzko z tego 
kryzysu, czy uia — koiezy ilon — odo- 
grał on już wielką rolę w odrodzeniu tea- 
tru, jest najbardziej angielskim z żyją- 
cy isarzy dramatycznych, tym, który 
w w sposób najszezerszy i uujaśniej 
szy duszę swego pokolenia i swej rany. 
A jednak najdoskonalsze dzieło teatru 
współczesnego Anglii nie Jones napisał, 
leeż Arthur Pinero. Rozpoczął swą karyo- 
rę jako aktor, dał następnie cały szereg 
komedyj i fars wosołych ale nieznacznych, 
dopiero w r. 1889 wystąpił z dzielem więl- 
szem: „The Prolligate,* który jest dobrzo 
zbadowanym meladrumatem, opartym na 
zbiegu nieprawdopodobnych okoliczności 
iprzypadków i bez glębszej psychologii: 
miary Dou Juan pad wplywem miodo- 
wego miesiąca powraca na drogę cnoty; 
młoda jego żona pod tymże wpływem 
zdobywa odrazu glęboką znajomość lu- 
dzi i świata. Przygarnęła ona jedną zo- 
fiar swego męża z czasów kawalerskich, 
nicznając jej; pomaga w wykryciu uwo- 
dziciela i serce jej pęka. gdy widzi, kto 
nim był. 
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Za to w „The sceond Mrs Tanqueray* 
(1893) autor dul dramat istotnie daskona- 
ly. Analiza psychologiczna, nader delika- 
tna, nie pozostawia nie do życzenia, budo- 
wa dzieła pełna siły i elegancyi, treść pol- 
na wzruszeń, jakkolwiek nie nowa: dawna 
utrzymanka, która staje się kobietą za- 


| mężną. Tanquoray, człowiek słaby ido- 


bry, zakochał się w Pauli, która, pomimo 
awogo polożenia, jest uczciwą. Gdy on 
domaga się jej ręki, wyznaje mu całą swą 
przeszłość. To nie zraża Tanqueray'aj że- 
ni się z nią. Jest mu niewymownie wdzię- 
czną, ule spokój pożycia małżeńskiego 
nudzi ją, tak przyzwyczajoną do cią- 
głych zmian : awantur. Zarazem nie mo- 
że zyskać przyjaźni Heleny, córki 'Pan- 
qneray'a z pierwszej żony. Nareszeio „ta- 
warzystwo* odwróciło się od nowej pary. 
Wszystko to drażni Paulę: żałuje w koń- 
eu, że porzuciła dawne awe życie. Tym- 
czasem lelena, bawiąc u krewnych, po- 
znała kapitana Ardale'a, który się oświad- 
czył i poślnhił ją. Ale młodzioniee ten 
był niegdyś kochankiem Pauli i gotów 
jost wyrzec się Teleny, aby tylko nie być 
zięciem „takiej kobioty.* To doprowadza 
nieszczęśliwą do nezynienia ofiary ze 
swego życia, zwłaszcza iż młodość i pię- 
kno ją opuszczają i nie widzi nie przed 
sobą. 

Oprócz utworów wyliczonych, teatr an- 
gielski jest stale zasilany przez dzielu Ib- 
gona, który wycianąjł zresztą na trzech po- 
wyższych dramatopisurzach ślad wyra- 
źny, zwłaszeza na Jonesie. Krytykiem, 
który najwięcej się przyczynił do tego, 
aby dać poznać (bsena w Anglii, był Gos- 
se obok Archera. Dramatom Oscara Wil- 
de'a Filon nie przypisujo większego zna- 
czenia i zresztą karyera jego jost tymcza- 
sowo przerwana, Z młodych zwracają jo- 
szcze uwagę na sicbio: G. R. Sims, natn- 
ralista zo szkoły Zoli. Jego „Lights of 
London“ miały powodzenie, alo bez jutra, 
gdyż dramat angielski nie zmiorza ku 
realizmowi; L. Parker, Malcolm Watson, 
M. Barrie, M. Carton i Haddon Ohambors. 
Ten ostatni swoim „Joln-u-Dzoams“ obu- 
dził wiclkio nadzicje, panującym w nim 
nastrojom marzycielskim i czułym, który 
bardziej jest w modzie, niż renlizm, To- 
mat sztaki: okrutność przesądów apołecz= 
nych, nie pozwalujących zrehabilitownć 
się upadłuj dziewczynie. Przyszłość nule- 
ży do tyck młodych, jakkolwiek żaden 
z nich mie wyodrębnił się jeszcze ostate- 
ezme. 


L. W. 
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NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
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Wydawnictwa zeszylowe: „Bibliografii polskiej” K, 
Estreichera wyszedl z. 4 1 tomu XIV; „Obrazu lit, 
powszech.* P. Chmielowskiego 1 E, Grabowskiego 
1. B I Qi w „Bibliotece powszechnej* wydawanej 
przez T, Paprockiego, ukazały się: „Nikt mnie nie 
ama | „Pan Benet“ A, Fedry; „Ifigenia w Taurydzieć 
i „Tarkwatc Tissa“ Grethego; „Grażyna Micldew]cza; 
aJ. Cezar!" Shakespeare'a: „Świat nudów“ E. Palllero- 
na; „Jak dożyć sędziwego wleku" P, Mantegarzy; 
lata w Algierze" Z. Grabowskiego. Księgarni 
Arcta zaczęla wydawać zeszytanił „Eneyklopedyę ilu- 
strawaną wiadomości pożytecznych," 

Rozprawy naukowe. Specyalny badacz | lekarz wadli- 
woćcl mowy, dr. W. Oltuszewski, wydal „Trzeci przy- 
czynek do nauk! o zbaczeniach mowy,“ zawierający 
dalszy cląg wyników obserwacył | leczenia, oraz „Roz- 
wój mawy u dzlecka 1 stosunek tego rozwoju do jepo 
ateligencyl* (str, 80). 

Podróże; Dr. Józef Zawadzki wydal wiązkę nolatek 
p. t, „2 nad Baltyku* (sir. 51). 

Poezye. Jerzy Żuławsk! wydal zblorek p. t. „Na stru- 
nach duszy“ (str. 258). 
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Ju wiem, że muszą, zerwać się ogniwa, 
Które nas łączą, duszy mej śnie jasny, 
I że nie tylo dłoń losu jo zrywa f 
Ie brak ognia w piersi twojej wlasnej — 
Wiem, że ta miłość, w którą moje sorco 
Wlało porywy swoje najgorętsze, 
Choć mi z twych oczu zubłysła w iskierec, 
Nigdy nie wnikła w sercu twego wnętrze; 
Žo byłem dla cię jak kaprys przelotny 
W szoregu mnogich, coraz nowych wrażeń, 
Žo u twej piersi dneh mój był sumotny 
W świecie swych marzeń. 
Ja wiem już dzisiaj, ża niema na świecie 
OQwej harmonii duchów doskonidej, 
j we snach roi się poecie, 
Gdy swe nieziemskie ściga ideały; 
Žo gdym na ciebie, pragaleniem omamion, 
Alewat najwyższe duszy mej zachwyty, 
Tom ja sam skrzydła przypiął ci do ramion 
I na ich piórach wznosił cię w błękity;— 
Że moja myśl to i czucie gorące 
Bloncoznym blaskiem biły z twego czoła: 
Tak brylant martwy aż promienne słońce 
Blask zeń wywoła, 
Ju wiom to dzisiaj, ale się nia żalę, 
Žo cię tak bardzo sercom ukochałem, 
Bom u stóp twoich śnił o ideale, 
Choć ty nie jesteś owym idealem. 
Bo z nezuó moich i z krwi mej serdecznej, 
Co wrzuła warem kiedym patrzał na cię, 
Wysnułem cały świat widzeń słonoczny, 
Wszystkie zaklęte w me pieśni postacie; 
Bo w życin marnem jaka wiatru tchnienia 
(Chwilę przeżyłam wznioslymi porywy, 
I ja-=proch ziomi—doznalum zlndzenia 
Żem był szezęsliwy! 
A więc—chociużby ciężka losów ręka 
4 koleją czasu złamała me siły, 
Chociaż na ustach zastygnie piosenka, 
Przyómią się oczy, co na cię patrzyły; 
Jeśli z Przeznaczeń stogiego wyroku 
Tak dlugie pasmo lat mi aig zakreśli, 
Że w starym trupie,snującym się w mroku 
Nikt sią już śladu nozuć nie domyśli;— 
Ja wówezas jeszeze--ilekroć żronica 
Wazniosy ku gwiazdom na wioczornemi 
[Niobia— 
To aby dawne odczuwać tęskniec 
I kochać ciebie! 
Tak. kochać ciebie; ho i cóż jost we mnie 
Uoby sią z twoją nie zlało istoti” 
Jak kropla deszcza rozpłyniona w Niemnie, 
Duch mój się z tobą zluł wieczną tęsknotą. 
Jam się krwią moją w twe żyły przesączył. 
'Wszale drga w eterach pieśń, co nam prze- 
[brzmiała? 
Snów piewcy sercem ludzkiem jum do- 
[końezył: 
Ldeat pierzchnął=miłość pozostała. 
I gdy po życiu zgaszonem jak płomic— 
Znów naa przyroda w swem wnętrzn po- 
|grzebie, 
W każdym powstałym z mych prochów 
|atomie 


Będzie część ciebie! 
Adam M-ski. 
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statni sejm pod laską Stan. Bade- 
niego zrobił duży krok naprzód 
ku naprawie stosunków istnieją- 


eych. Przedewszystkiem zaznaczyć nale- 
2y, że od wielu lat jest to pierwszy sejm, 
który zakończył swoje czynności w czasie 
określonym bez skarg i narzekań na kró- 
tkość terminu. Przyniósł on szlachcie no- 
we ciężary, będące tylko reznltatem dążu- 
mia do zasady równomierności. Tak długo 
oczekiwana „zasada* przejdzie teraz tylko 
do ustawy szkolnej i kościelnej, a w naj- 
krótszym czasie zapewne do drogowej 
i gminnej. Szlachta przed sprawiedliwo- 
ścią publiczną musialu ustąpić, ale słusznie 
powiedziano, że ustępstwa trzeba było po 
kawałku z gardla wydziera. 

Doniosłym bardzo fuktem są uchwalone 
rezolucya w sprawie reformy gminnej. 
Organizacya dwu niejako gmin wiejskich 
z przed trzydziestu laty: wlaściwej gminy 
i obszaru dworskiego, pociągnęła za sobą 
najfatalniejsze następstwa, ię będę się 
o nich rozpisywać szeroko, wspomnę tylko 
otem, że za pomocą owego rozdwojenia 
szlachta pozyskała ulgi w ciężarach lokal- 
nych, a chłop dźwigał na sobie ledwie nie 
calg stronę materyulną autonomii. Ubo- 
żal on, rozgoryczał się, a szlachcie pozostał 
odosobnionym i bez wpływu. Kiedy roz- 
działu gminy broniono peia wytrwale— 
widząc jedynie korzyści materyalne,—po 
stronie gminy zbiorawej stanął tylko Adam 
Potocki, twierdząc, że addzielenie obszaru 
dworskiego od gromady nie może mieć in- 
nych skutków, jak ostateczne 1 stanowcze 
osłabienie organizacyi gimn. jak skuza- 
mie joj na wieczną nieość, a względem 
obszarów dworskich, pozostawionych na 
boku, jest to odebranie im wszelkiej pod- 
stawy, wszalkiega znaczenia, wszelkiego 
wpływu na czynności miejscowe i sprawy 
krajowe. 

Wszystko co da joty spełniło się. Toraz 
trzeba blędy poprawiać. 

Sejm nad tem się zastanawiał, Myślano 
jednak i dawniej. Pierwszy Rutowski pu- 
dal projekt ustawy o gminie okr i 
na zasadzie równomięrności w e 
Wystąpiono bij-zabij przeciwko projo- 
któwii pogrzebano, Myśl zbudzona nie d 
la się jednak pogrzebać, W ciągu u 
kadencyi podniósł ją marszałe| 
DBudeni, postawił na p ym planie, 
uważał załatwienie jej za konieczne z po- 
wodów udministracyjnych, społecznych 
i politycznych. 

Reforma tak dalece leżała na sercu 
wszystkim, ża nawet atańczykowskie koło 
krakowskie, jeszcze przed sejmem, odby- 
ło naradę i spisało rezolucyę, której bro- 
nil Dunajewsla. były minister skarbu. 
Bronił świotnie. Jakiś poetu sejmowy po- 
wiedział, że „chodził górami.* Tak, pra- 


wda. siawszy na żyznych dolinach 
Gal cierni i glogów, po któryeli ję- 


exe, Hugo jeszcze ludność tutejsza stąpać 
będzie; zubożywszy chłopów podatka- 
mi, wprowadziwszy oaly system zdzierstw 
poborowych stworzywszy stronnictwo 
rządowe mocne i zdolne do wszelkich 
ustępstw, —sam „poszedł górami." Nie, ci, 
którzy nędzę sicją, nie wyrastają na pro- 
roków. 

Zasadnicza myśl Dunajowskiego byla 
ta sama, co i wszystkich, z tą tylko różni- 
ex. że rezolneyn krakowska wzywa ©. K. 
rządj, aby po zasiągnięciu zdania Wydzia- 
lu krajowogo sam podał projekt ustawy 
dle gminy okręgowej. t.j. pragnie, ażeby 
d wiedeński zrobił to, co należy do 
działu i Sejmn. Akeya ta da się stre- 
ścić w kilku słowach: zróbcie dla Galicyi, 
co łaska, bo my przecie bez was niezdol- 
ni jesteśmy do niczego. Nazywa się to 
„chodzić górami, * dlaczego nie — całowa- 
niem rączek, albo... stopek? Nie jest że to 
zwracanie się do kulawego z prośb” że- 
by prowadził ślepego? Ten nowy ukłon 
grzeczności i pokory do rządu da się 
wprawdzie usprawiedliwić możebnością 
łatwiejszego i szybszego załatwienia całej 
sprawy, ale me jest krokiem anı poważ- 
nym. ani politycznym, chociażby ze wzglę- 


du na to, że wyjątkowe położenie gminy 
wiejskiej i obszaru dworskiego, jakie obe- 
enio istnieje, wytworzyło się dzięki inter- 
wencyi wiedeńskiej. 

Papiory Badenich stoją teraz w calej 
Austryi bardzo wysoko, Dwaj bracia pol- 
nieśli dwie niozawodnie najważniejsze 
sprawy w polityce wewnętrznej Ausiryi; 
Stanisław —utworzonie gmin okręgowych, 
a Kazimierz—kwestyę wyborczą. 

Jak stoi pierwsza sprtwa—mówiliśmy 
po krotce o tem; o drugiej mówić jeszcze 
przedwoześnie, gdyż stanę ona dopiaro 
ponownie na porządku dziennym. Dwaj 
ministrowie kark sobie na niej skręca, 
a Badeni przeprowadzi. Mojem zdaniem, 
prawie nie ulega to wątpliwości, bo da 
rozwiązania jej, względnie zadawalają- 
cego, przysposobi sobie grunt tak zręcznie 
jak żaden przed nim tego nie ttezynił. Inni 
szukali sojuszn ze strounictwami i kluba- 
mi parlamentarnymi. Badeni poszedł zu- 
pełnie odmionną drogą. [oraz dopiero mo- 
żemy domyślać się, w Jaki sposób torował 
on sobie przejście i szlaki zarówno do 
utrwalenia swojej pozycyj, jak i do prze- 
prowadzenia reformy wyborczej. 

Trzeba było przedewszystkiem dla spra- 
wy reformy wyborezej zjednać opinię nie 
w parlamoncie, który, jak widzimy, w ca- 
łej Europie występuje jako inastytacya 
przeżyte i potrzebująca kardynalnych 
umian, leez śród narodów Austryi. Pierw- 
szą myślą musiala być potrzeba pozyska- 
nia stalej podstawy dla gabinata Badoni- 
Bilińsla-Ilittner, czyli znalezienia sposo- 
bów i środków zjednania sobie sympatyi 
i poparcia powszechnego. Tu Biliński, ja- 
ko minister skarbu, utorował drogę 13 ide- 
niemu, Prawdopodobnie leżało to już 
w planie nowego prezydenta - ministra 
i służyło za przedmiot narad przed utwo- 
rzeniem gabinetu. Do Badeniego zwraca- 
no się niejednokrotnie o objęcie przawo- 
dniectwa w galanecie, ale człowialk tak 
ostrożny i wytrawny nie mógł się na to 
zgodzić, nio widząc wobec istniejącego 
stanu rzeczy żudnej rękojmi utrzymania 
się na slizkiem i znieslawionem stanowi- 
sku, Tu przyszedł mn z pomueą Biliński 
i razem utworzyli dunmwirat. 

Nominacyę hr. Badeniego przyjęto, jo- 
śli można tak powiedzieć, z wściekłością. 
Ale niedługo to trwalo, Akcya dunmwi- 
ratu da się streścić w kilku słowach: ci- 
cho, damy wam jeść! Najpierw tedy Ba- 
deni zniósł stuu oblężeniu w Czochach, Ta 
więc zaznaczyla się smięna frontu i sym- 
patyi ku niemu. Potem wystąpił Biliński 
z projektem, który oddawnu rozyoryczał 
cały świat urzędniczy: vegulacyi omarytu- 
ry, płac wdów isierot, pozostałych po urzę- 
dnikach. Na tem polu okazał się rząd au- 
stryacki wysoce niesprawiedliwym dla 
swoich współpracowników; projekt prze- 
to podwyższenia emerytury i płac prze- 
chyli} ostatecznie szalę awycięztwa na 
stronę nowego ministerym, zjednał mu 
nadzwyczajną popularność i sympatyę 
u wszystkich bez wyjątku. Nikt nie 
wchodził w to, że Biliński, ażeby dodać 
mającym za mało, bez litości obdzierał 
tych, którzy nic prawie nie mają i, odda- 
wszy rządowi nadwyżkę w cenie biloin 
kolejowego, mnsieli jeździć głodni. Tych 
wszystkich o głos i symputyę nie zapj ty- 
wali i nie zapytają. 

Tak czy inaczej, nie ulega wątpliwości, 
żo Biliński projektami swymi założył 
fundumenty trwałości dnnmwiratu i pi zy- 
sposobił grant pod. przychylne rozwiąza- 
me kwestyi wyborczej. 

Zwycięztwa w polityce wewnętrznej 
nie równoważą jednak strat w polityce 
zagranicznej. Odsunięcie się vd Austryi 
ks, Ferdynanda jest dowodem miornych 
zdolności pohtycznych br. Goluchowskie= 
go, a dla państwa ciosem bardzo dotkli- 
wym, Polityką swoją zownętrzną, ch wiej- 
ną, mejasną, pozbawiuną wszelkiej ener- 
gii, nie zdołało ono wyrobić sobie ani po- 
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wagi, ani wrażema. a wątpić należy, czy 
się rychło na to zdobędzie. 

Lwów dotychczas z teatrem rady dać 
nie może. Nie mówiłbym o tem, gdyby 
ztą sprawą nie wiązały się inne. Oo do 
nowogo teatru, przyjęto projekt Gorgo- 
lewskiego. Naznaczono trzy nagrody, 
a przysłano tylko dwa projekty; no, ale 
akniczyło się wszystko szczęśliwie i oba 
nagrodzono. Co do miejsca — podobno u- 
trzyma się plar Goluchowskich. Znawcy 
są jednak tego zdania, że można w ba- 
gnach Pułtwi utopić pięć milionów i—nie 
mine teatru. Krytykują także plan Gorgo- 
lewskiega. Zastrzegam, że nie ja krytyku- 
ję, ba pod tym względem nie miałem ni- 

dy żadnych pretensyj i siebie nie mógł- 

ym wcale postawić obok tak znakom- 
tych ludz i fachowych dyrektorów, jak 
pp. Przybylski, Glntekson, Bandrowski, 
Snhorowski i inni, Słyszałem tylko, a na- 
wet ozytułom, że zakladają do współki fa- 
brykę mydła i zapałek. To także — sztuku 
i nio kuźdy potrafi utrzymać się ma tej 
wyżynie — artystycznej. Niech im Pan 
Bóg szezęści — na asy kicrowe. 

Fmnducya Skurbkowska—majqca ua ce- 
Im dobroczynność — pragnąc ułatwić ist- 
nionie sceny polskiej wa Lwowie, nazna- 
czyłu na toatrzyk, zbudowany w swoim 
gmachu, 2,000 zir, dzierżawy. Ozynsz ma 
obowiązywać od |-go kwiotnia r. b. Za- 
strzcgam, ż6 mi nio chodzi o ścisłość daty 
Jub liczb, lecz o takt sam, który mu prze- 
stanie być prawdziwym, jeżeli termin 
ptzewlecze się lub cofme o tydzień, 
a czynsz dzierzawy nrośnie lub zniży się 
v setkę. Otóż od l-go kwietnia gmach 
skarbkowaki będzie oddany nowym dzior- 
żauwcom, którzy ma toatr żądają podobno 
20 tys. złv. rocznic, tj. prawie tyle, ile 
płacą czynszu za cały gmach. Chodziłob. 
tylko o przedłużonie dzierzawy do chwili 
powstania teatru nowego — co pownio ji- 
kie trzy lata potrwa. Terażniejsi dziorżu- 
woy, u głównio Szydłowsoy, dwaj adwo- 
kaci na to się zgodzić nie chcą; tamtn 


stronu domaga się ustąpieniu, dyrokcyń — | 
| dom administracyjny i wiele innych za- 


odmawia. 

Niech tam sobie adwokaci rozwiąznją, 
sami te udwokackio węzełki. Ozy nowi 
jazedsiębiorcy zakupią u dawnych garde- 
robe 1 maszynoryę, czy lepiej i taniej bę- 
dzie sprowadzić wszystko z Wiednia, czy 
też zamiast sztuki popierać przemysł 
i uulożyć tak wielką fabrykę nieszkodli- 
wych dla zdrowia zapałek, jakiej nawet 
Wiedeń nie posiada — o to spierać się nio 
bedę. Bardzo być może, że Lwów pozo- 
stanie przez trzy lata lwa stałego teatru. 

Cho. 


p oe 


TOWARZYSTWO OSAD ROLNYCII. 


ł ało instytucyi cieszy się takiem 
$| poparciem 1 powodzeniem. jak 
M nasze osady rolne dla nieletnich 
przestępcow. Wyjątkowo potrafiły one 
dość latwo zdobyć fnandusze niezbędne 
i nnstępnie je pówiększać za pomoci ofiar 
publicznych, odozytów itd. Dziśnależą już 
względme do bardzo zasobnych, chociaż 
jeszcze nie mogą przygarnąć tych wazyst- 
kach latorośli skrzywionych i zepsutych, 
jakie społeczeństwo nasze posiada w swem 
lonio. Zakłady poprawcze przyjęły się 
doskonale w świecie cywilizowanym 
na zachodzie linropy, a ziarno owych u- 
rządzeń, stamtąd przyniosione, padła ua 
nasz gmnt po raz pierwszy przed 25-ciu 
laty i wydala już pewne plony. Warto im 
się przyjrzeć, chociaż pabieżnie z powodu 
owogo ówierówiecza. które kresu dobiegło 
dn. ż-go mare 

Pierwszą mysl założenia nowej iustytu- 
cyi podal ogólawi Józef Wicezorkowski 
i wespół z ks. Tadeuszem Tmbomirskim 
przedsięwziął starania, które prędko i bez 
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przeszkód przyszły do skutku. Ustawę za- 
twierdzona J marea r. 187 |, poczem zaczę- 
to gromadzić tnndnsze i pracować nad 
wyrobieniem przyjazucgo usposobienia 
ogóln. Na prezesa komitetu powołana d-ra 
Józefa Miunowskiego, alo z powodn jego 
nieobecności w kraju, faktyczne a póź- 
niej formalnie to stanowisko zajmował 
główny inieyator, Wieczorkowski aż da 
r. 1882. Po usunięciu się jego obj 
czynności p. Feliks Sobański, nastę 
po esterech latach, p. Ludwik Górski, 
który aż dotąd jest kierownikiem osad. 
Wiecprezosami byli kolejno: „Tózof Wie- 
ezorkowski. Feliks Sobański, Jdward 
Stummer i — do chwili obecnej—ks. Mie- 
czysław Wbroniecki. Z tych pierwszy 
i trzeci już nic żyją. 

Pierwsze pięcioleci właściwie pochła- 
ugly czynności przygotowawcze. Dopiero 
po uzyskania od skarbn 117 morgów mlo- 
dogo lasu, po wzniesieniu adpowiednich 
budowli i opracowaniu szezególowej usta- 
wy kolonii, zatwierdzonej przez ministe- 
rynm 7 marea 1876 r., Towarzystwo wy- 
dalo owoc swych zabiegów — osudę Stu- 
dzieniceką. otwartą dn. 14 maja r. 1876. 
Oddano ją do użytku publicznego pod kia- 
rnnkiem p. Zygmunta Zajewskiogo. Po 
nim byli dyrektorami pp.: Ryszard Pucia- 
ta Ksawory Nalopiński, Władysław Sklo- 
dowski, Edward Zicńkowski i, do chwili 


stala stale. 
1879—B6-cin. r. 
1882—118, 1883— 132, 1884—123, 1885— 


1890—103, 1381—115, 


136, 1886—154, 1887—143, 1888—147, 
1889—151, 1890—135, 1811—150, 1892— 
155, 1893-—160, 1894—]61, 1895—165, 
wreszcie na r. 1896 zostalo 161. 

W miarę wrzosta liczby wychowańców 
rozwijała się osada, Wzniesiono kościół, 


budowań, których jest obacnie ogółem 16 
murowanych i 14 drewnianych. Wycho- 
wańcy przechodzą kurs szkoły elementer- 
nej i jednocześme oddają się pracy w za- 
kresie gospodarstwa ralnego, leśnietwa, 
chmielarstwa, ogrodnictwa. albo też uczą 
się w warsztatach: stolarstwa, tokurstwa, 
azewotwa, kołodzicjstwa, stelmachostwa, 
ciesielstwa, kowalstwa, ślusarstwa i kre- 
wiectwa. Ntopniowa rozszorzano gospo- 
darstwo rolne i powiększana liczbę war- 
sztatów. Obecnia Ntudzioniee posiada 88 
morgów 69 prętów ziomi uprawnej, 4 mr. 
20 pr. łąk. 40 mr. 100 pr. lasn. ogród na 
przestrzeni 7 morgów i chmielnik na *-ch. 
W ciągu dwndzicstolecia osada wychowa- 
la 890 nieletnich. których uwaluiano 
w sposób rozmajty. Dawniej przestępców 
tej kategoryi skazywano na termin w wy- 
roku okroślony. Można go bylo skrócić 
a 1/, dla tych, rzy się dobrze prowa- 
dzili, z zastrza: em wszakże, że wrazie 
zlej kondnity na wolności, wychowinice 
mógl być ponownie ściągnięty ag do cal- 
kowitego upływu okresu kary, przez sąd 
wyznaczonej. Przepisy te zmieniono dn. 
20 maja r. 1892. Mianowicie prawa roz- 
szerzyło zakres wypadków. pozwalają- 
cych sadow: oddawać nieletnich do zakła= 
dów poprawezych, è nadto termin zatrzy- 
mania w nicl przestępców zostawiono do 
do uznania tych zaklułów z warun- 
kiem, ażeby trwal nie krócej niż rok je- 
den i nie dłużej aż do 18-go roku życia. 
Młodsi, a ileby po uwolnieniu źle się pro- 
wałdzih, mają być ponownie zamkuięc 
w osadzie. Przepisy te wielee nlafwily 
oddziaływanie iustytucyi karno-popraw- 
czej na przostępeów nieletnich. 

Wogóle Studzieniec nwolnil da chwili 
obecnej 729 wychowańców. W tej liczbie 
po odbyciu terminu, określonego wyro- 


kiem, 444, po skończeniu lat 18-u 75. wa- 
runkowo 148, zwrócona władzy sądowej 
21, zbiegło 6, zmarło 35, Obosnie przebywa 
161, wedle zaś ustawy wolnu ich przyjąć 
200. Do tej cyfry osada jeszezo dojść nia 
może z braku odpowiedniel funduszów, 
które pozwoliłyby rozszerzyć |mdowle 
i zwiększyć koszt utrzymania. Następnie, 
w miarę wzrostu środków Towarzystwa 
rozciągnie opiekę nad dziowezętami i ta 
nietylko skazanemi sqydownie, leez i nad 
siorotamı bez opieki, moralnie zaniedba- 
nemi, Dn. 23 stycznia r. 1890, jak wiudo- 
mo, zatwierdzono już ustawę #aldadn po- 


prawczega dla dziewcząt, w roka zas 1891 
nadano Towarzystwu dwie osady z lasów 
rządowych: Nową-lIntę dla rozszerzeniu 


jest p. M. Górska z Woli Polo- 
- Przełożoną zaś była najpierw 
p. talia Grzesiewiczowa, n oboonie p. 
Marya Kośmińska. Ki obliczono zestzn 
na 12 wychowanok, lecs prawie uiygle 
jest ich 16. Wedle ustawy, normalna èy- 
fra powinna wynosić 50, Rozazerzonie za- 
kladu do tego stopnia, ażeby moznu hyło 
taką liczlię umieścić, jost obeonie gló- 
wnym przedmiotem zabiegów Towarzy- 
stwa, które wlaśnie pragnie uczuić swój 
rok jubilonszowy wzniesieniem ginachu 
zakładowego. Plan zrobiono i więkrzość 
materyału już przygotowano, ala bruk jo- 
szcze funduszu odpowiedniego. 

Wychowanki Puszczy kształcą się na 

ospodynie wiejskie i służące, Przechodzty 
Re szkoly olementarnej i wprawiają się 
wo wszelkich czynnościach prnktycznych 
przy kuehni, wypiokn chleba, pranin, 
ogrodnictwie, chowie bydłu, trzody i dro- 
bin, gospodarstwie mlecznem itd, Dotąd, 
w piątym roku istnienia, zakład przy- 
jal 19 wychowanek, z których jodną, kn- 
Jekę, nmieżci] w przytułku niozleczalnych; 
dwie zaś uwolnił warunkowo i oddał jka 
pracownice do gospodarstwa rolnego, Je- 
dna z nich wyszła juz za my2. 

Ten krótki przegląd działalności aż nud- 
to wymoawnie przekonywa o pożytku, ply- 
nącym z owej instytucyi. Szkoda tylko, że 
nieznane nam są subtolności systemów | 
dagogicznych, niewiomy, czy wychowiw- 
cy czynią jakiekolwiek spostrzeżenia. wre- 
szeic jakio sy zdolności i siły nauczyciel- 
skio. Zakład czuwa, dosyć nawet EG 
nad pensyonarzamij przeź cały okres pobytu 
w osadach, śledzi ich prowadzenie się i po 
za jego murami; ale tylko do końca tego 
okresn nieletności, który jest wymieniony 
w prawie. Po zatem nic nie wiemy ani 
o losach wychowańeów, ani o 1ch moril- 
ności. Może ta kontrola, scigejąca mole- 
tniego przestępcę aż do wieku dojrzalego 
j nawet staro: pozornie nie jest zgodua 
z wymaganiami etyki. jako krzywdząca 
tych ludzi, którzy spełmwszy przestęp= 
stwo w dziecińatwie. zdołali potem zmazuć 
swoje winy i wypiclęgnować w sobie szla- 
chetniejsze pierwiastki duszy. W każdym. 
razie kontrola taka mogłaby być prowa- 
dzong w formie lagodnej, nie rażącej, mit- 
teryał zań, zebrany tą drogą, datby wiele 
cennych wskuzówek dla wychowawców. 
Bzezególnie zaś należwoby zwrucać uwł- 
ge na pewne kategoryc wychowańców, 
up. uwolnionych warunkowo, których jest 
dość znaczny procent (148), albo zwróco- 
nych władzy sądowej (21). Zadanra poda- 
gogiezne przewodników takiego zakładu, 
jak Sindaeniee, są nadzwyczaj trudne, 
więc nie można przypuszczać, ażeby przez 
dwndziestoletnią praktykę zdołano dojść 
do doskonałości. Tutaj bowiem praktyka 
sama przez się nie wystarcza, zresztą nikt 
chyba w niej tam nie wytrwał tak długo. 
Jezeli do nezewia młodzieży, że tak po- 
wiem, normalnej, tj.nieujawniującej coch 
i nezynków zbrodniczych, potrzeba wiel- 


f 


alu. 


ns 


kicl i wyłącznych zdolności. szczególnych 
zalet charaktern woli i znacznej sumy 
przenikliwości, a nawut, jak ehee Bjorn- 
son, talentów etycznych, to cóż mówić 
o kwalifikneyach tych kiorowników, któ- 
rzy mają do czynienia z żywiołem różno- 
rolnio zepsutym, niejednokrotnie wydo- 
bytym z kalnży znieprawienia, p q 
kniętym ohydnymi pierwiastkami życia 
otaczającego, lnb nawet moralnie oburezo- 
nym drogą dziedziczną? Tutaj nie mozna 
posiąść staloj metody, zapamiętać formnł 
gotowych, loen trzeba iść š ieżką, mozal- 
uych badań, prowadzonych z osobna nail 
knadym wyelowańcem, trzeba mieć tyle 
systómów, ilo mę ma charakterów do wy- 
prostowania. Środek zbawienny dla je- 
duego może być zgubnym dja innych. Od 
tego må w zmieznym stopnia zależy i cz 
pobytu w zakladzi i mniej lub wi 
gruntowna naprawa przestępcy. Oto dla- 
ezego polożyliśmy nacisk ua sily pedugo- 
giezne osad i prugniemy, ażchy zarząd 
staral sią zawsze o wychowawców możli- 
aj dzielnicjszych. 
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ZORGANIZOWANE PRZESTĘPSTWO. 


H ycorskość bandytyzmu przeszla 
niepowrotnie i tylko czynami 
tych „bohaterów“ kavmi wyobr 
ámių doroslych operetka, a młodzioży — 
toratura sonsacyjna lub bajki o wielkich 
zbójach, którzy obdzierah | możnych 
u wapiorali nędziwzy, Szorokie kapelusze, 
olbrzymie obrosłe postacie z maczugi 
w dłoni, czatnjące przy drodze, całe bandy 
póldzikich mieszkańców puszczy Inb grot 
gorakich, pozostały tylko w legondach. Nio 
dowodzi to wszalkżć bynajmniej, by 
znikło sumo zjawisko — wytwór warm- 
ków życia, Owszem, istnicjo ono, rozroslo 
się i wżawło z wielką siłą w dzisiejszy 
rdzoń społoczny. Zmieniła się tylko forma; 
zbójo i vabusie są na kazdym kroku, ocio- 
ramy się o nich na ulicy, w miejseach zo- 
brań publicznych, w wagonach wszyst- 
kich klas. Możo nieraz nawot rozmawia- 
my z nimi bardzo aprzejmie w drodze, 
podziwiamy ich elegancyę, wytworność, 
Wielu z nich nie ma jnż dziś potrzeby u- 
krywaniu się w puszczach i grotach. Miesz- 
kają oni w miastach, osudech i wsiach, 
niczem się nio różnią zewnętrznie od ma- 
sy tych warstw, z których pochodzą. Na- 
wot nioraz dla nieposzlaki zajmują różne 
posterunki pracy. 

Nadzwyczaj ciekawe oświotlonio i czyn- 
niki rozwoju tego smutnego zjawiska po- 
dał Warszawskij Dniewnik w obszernym 
artykule, zasługującym na stroszezonie; 
„Tutejsza kronika kryminalna — mówi 
ten orgun — obfituje w procesy różnych 
band zbójeekich i złodziejskich, wyśliagn= 
jących się czasem długo z rąk sądu i spra- 
wiedliwości. Społeczeństwo zaciokawiu 
się głównie czynami złodziejskimi takich 
głośnych zbójów, jak Orłowski, Malarski, 
Pawlak, Miolezarek i inni, Tymezasem 
zło tkwi nie w tych najzuchwalszych zlo- 
czyńcach, lecz w warunkach miejscowych, 
która sprzyjają tworzeniu się band zbóje- 
tkieh, Wymienieni powyżej są tylko wi- 
docznymi owocami bnjnoj rośliny, wyszn- 
kanio zaś i wycięcie wszystkich jej rozga- 
łęzień jest zadaniem o wiele trudniejszom, 
niż się zdaje tym, którzy zarzucają policyi 
i organom śledczym wladz sądowych brak 
energii 1 srodków walki skutecznej z tą 
magg” 

Dla prowadzonia owych „przodsię- 
biorstw antispołocznyeh* potrzebni są lu- 
dzie z różnemi zdolniościani. Da rozboju, 
rabunku i nawot kradzieży niezbędna jost 
odwaga i pewna doza sprytu. Do zręcznej 
sprzedaży zrabowanych i skradzionych 
przedmiotów potrzeba zupelnie odmien- 


PRAWDA. 
nych cech charakteru, zdolności i „wiadu- 
mości praktycznych.“ Zbyteczne jest zu- 
ehwalstwo hbojawnicze, locz uatomiast 


nieodzowna przebiegloś: 
krywania pozorami cx 
ności organizacyjne. 
Długa linia graniczna na zachodzie Kró- 
stwa daje możność prowadzenia prze- 
nictwa i przyczynia się niowątpliwie 
sucia słabszych moralnie śród lu- 
erokiego pasu od strony Prus 
- Ten wplyw szkodliwy spotętto- 
y znacznie pewne warunki przyjazne. 
Jeszcze niedawno, gdy akcyza, pobierana 
u nas oil okowity, byla znacznie wyższa, 
niż w Prusach, kontrabanda ntraciłu co- 
chę zujęcia mniej lub więcej przy pidko- 
wego i przekształciła się na proceder zu- 
palnie zorganizowtny. Dopóki akcyza owa 
nie przekraczała 4 kop. ol stopnia spiry 
tusu, póty nio bylo produktu, przemyć 
go z za granicy. Dopiero z chwilą podnie- 
sienia tego podatku do 54 kop., zaczęlu się 
rozwijać kontrabanda na dobre, po pod- 
niesieniu zaś do 7 kop. stału się tak zy- 
skowmą, że pewna część Indności w calym 
pasie pogranicznym zczęla wyłącznie n- 
prawiuć ten procedor, Wzięli w tom u- 
dzial także Żydzi, nie jako przemytmey, 
lvez orgunizatorowie 1 przeknpnio. Urzą- 
(bili oni stałą asckuracyę apirytusa prze- 
myciiego przóz granicę, co uchyliło zu- 
pelnie ryzyko piomiężne kontrabandzistów, 
w razie uiebezpieczeństwa porźn- 
nia z towarem i tym sposobem 
mogli nnikuąć pościgu. W pe- 
wnych zakątkach, jak np. na zachodnich 
kuttcach pów. Wielnuskiego, w okolicach 
Kużnicy Grabowskiej, wielu wlościan ma- 
loralnych porzucilo zapolnie gospodarstwo 
i wobec usnnięcia ryzyka przez ubezpie- 
czenie oddalo się eałkowicio przemytnie- 
twn, Pędzili tedy żywot bardzo wygodny, 
meprdrowity, nprzyjomniając go tanią 
wódką. Tu gorączka kontrubundy ustala 
mitychiniast z chwilą podniosienia ukcyzy 
od spirytusu w Prusiech, położenie zaś 
przemytników zawodowych uległo ungłej 
zmiame. „Ohbłopn rozpróżniaczononii — 
mówi Warsz. Dn — przyzwyczajonemu 
do ciągłych libaeyj i lekkiego zarobkn, 
trudno bylo njąć plug do ręki. poprzestać 
tylko na tem, eo może duwać skromna 
przestrzoń grantu własnego i ciężka praca 
najemna wo dworze. Dla niektórych taka 
zmiana trybu życia była wprost nad siły. 
% nich to właśnie wyszedł główny zastęp 
band złodziejskich i zbójeckich, a ich or- 
gamizutorowie potrafili doskonale wyzy- 
skać tę chwilę krytyczną w życiu pewnej 
części Indności w pasie pogranicznym. Od 
togo czasu slu znacznie ilość szajek 
i 1ch siła złodzicjska, Wiolkie wydłużenie 
granicy i jej blizkość nietylko ulatwiają. 
ucieczkę ściganym przestępcom tudzież 
kradzieża koni, ale i zbyt wszelkich przed- 
miotów skradzionych; z chwilą wywiczie- 
nia ich za granicę, wszelkie poszukiwania 
są bezowocne.“ 

Głównym i nujniobezpieczniejszym ży- 
wiołem w bundach zbójeckich są wlościa- 
nie, szalenie odważni i zuchwali. Inni, 
przeważnie Żydzi, odgrywają rolę sil po- 
moeniczych, Są to przochowywacze, tru- 
dniący się sprzedażą rzeczy skradzionych, 
Również z tej narodowości pochodzą or- 
ganizatorowie i przewódey. Pascrzy zaś 
stanowią główną sieć i sq, duszą bend zło- 
dziejskich, agontami, powiornikami i kie- 
rownikami wszystkich czynności. Na ugen- 
tów, bardzo licznych — jak utrzymuje 
Warsz Dnictwn— prawie wcalo nie zwra- 
cano dotąd uwagi. W Krolestwie Pol- 
skiem istnicje wiele przewozów przez rze- 
ki, t. zw. promy, nadto różne rogatki, np. 
przy mostach, gdzie za przejazd pobierana 
jest oplata. Kazdy, kto wjeżdża do ma- 
sta lub je opuszcza, kto się przeprawia na 
drugi brzeg rzeka. mo uniknia wzroku po- 
horep rogatkowego 
i ninsi korzystać z przewożników. 


umiejętność po- 
ynów i wogóle zdol- 


którzy 


Dla 


iub przewozowego | 


szajek zlodzicjskich są to bardzo ważne 
punkty. które mogą się stać wiolec mebcz- 
picezną przeszkodą. Otóż złoczyńcy zna- 
leźli na to radę: obsadzili je „swoimi* 
i dokładają wszelkich starań, ażoby zaw- 
sze były na icl uslugi, szezególnie prze- 
wozy; rogatki bowiem można objechać, 
„Śwój* prom zawsze jest na rozkazy, Kic- 
dy chodzi o powstrzymanie pogoni za ko- 
niokrudami, przewoźnicy potrafią umysl- 

i | a powrotem na druga brzeg 
pod pozorem jakiejś rawy. 
jerżawców promów są najczęściej na 
alażbie ladzie, którzy dostają sią lo wię- 
zmienia i rot uresztanekich. 

Organ, z którego czerpiemy owa dane, 
radzi, ażeby od dzierżawców rogatek, mo- 
fowych, przowozów itd., tudzież 
od całej ich służ Tano chociażby tych 
rękojmi nezciwości, jakich się: wymaga 
od szynkarzy i żeby posądzanych o kra- 
dzież. paserstwo oraz wogóle o ntrzymy- 
wanie jakichkolwiek podejrzanych stosun- 
ków. nio dopuszczać Btunowczć do dziec- 
żuwionia wskazanych powyżej miejsto- 
wośćj, a nadto — do takich zajęć, juk przy 
przewozach. rogatkach itd. które należy 
powierzać tylko ludziom zupelnie pow- 
nym. Dodać trzeba, iż mnóstwo owych 
miejsc, a przywiązanym do nieh ducho- 
dom dominialnym jest w posiadania osób 
prywatnych, które w pogoni zu większy- 
mi zyskami nio bywają wcalo wybro- 
dno w wyborze dziorżawców rogatkowe- 
go, mostowogo lnh przowozowoga. 

„Społeczeństwo -— mówi Weye Dn. — 
powimio pomagać wladzom w zapobiega 
niu przestępstwom i ich tępioniu. Tym- 
czem widzimy postępowanie, sprzeci- 
wiająco się wręcz tej zasadzio porzydiu 
publicznego. Ozy taoy „panowie“ i „ludzia 
wykształceni“ mają prawo uskarżać się 
na brak czujności zo otrony policyi i stra- 
ży ziomakiej na powolny i niepruwidlowy 
przebieg śledztważ* 

Oprócz wskazanych powyżej placiwok, 
zajętych przez szajki złodziojskie, sq je- 
szozo inne; takie domostwa, z których roz- 
tueza się rozlogły widok ua drogi, idące 
w różnych kierunkach; dalej Pank: któ- 
rych ze względu na stan dróg niopodobna 
ominąć, Otóż w tych miejscach nalożałoby 
zabronić stałego, a nawot czasowogo za- 
mieszkiwaniu osobom podejrzanym o kra- 
dmież, pomaganie złodziejom lub przocho- 
wywanie rzeczy kradzionych, a tem bar- 
dziej ludziom jaż kiedykolwiok karinym, 
Oprócz tych środków, dobrze byłoby zre- 
widować porsonel dzierżawców ropatek, 
przewozów tudzież składu ich służby, wro- 
szcio mieszkańców domów, położonych 
w pnnktach przydrożnych, mających 
kach znaczenie dla szajek zlodziej- 
skich, 


R a 
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Konkurs rzeźbiarski. 


opis uczestników konkursu rzeź- 
ESSE] biarskiego, ogłoszonego przez To- 
OE: |wurzystwo zachęty sztnk pięk- 
nych, wypadł areyskromnio, Jeszcze ram 
przekonaliśmy się, że albo w natorzo na- 
szej brak zdolności do snycerstwa, albo 
też nie nadszedł dotąd dla nioj czas roz- 
kwaitn. Po Stwoszu nie mieliśmy geniusza 
w tej dziedzinie, nie mieliśmy talentów 
równorzędnych malarskim. Nie mówiące 
o Matojee, rzeżba nasza nie może poszezy- 
cić się takimi mrtystumi, jak Grottgor, 
Siemiradzki, Brandt, Gierymski. Ohełmoń- 
ski itd. Wprawdzie od czasu do czasn trip 
by. bezmyślnej chwalby dzionnikarskiej 
ogłaszają kogoś polskim Canovą, ale to 
nikom sily nie dodaje i rzeczy nio zmie- 
i zteszty, sami heroldowie, zawiesiw- 
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szy nowe sitko na kołkn, zapominają 
o starem, 

Konkurs Towarzystwa zachęty jest — 
że tak powiemy — wyścigiem przychów- 
kn. nie można więc od jego uczestników 
wymagać zbyt wiele; lecz można i trzeba 
wymagać pewnych zadatków artystycz- 
nych. Otóż te zadatki, chociaż mewątpli- 
wie są dowodami _tulentów, wysokością 
swej miary nio imponują. Wyłączamy p. 
Lewandowskiego, który już dawno zrzu- 
cl mleczne zęby w swej sztuce i którego 
„Zniwiarka,* odznaczona drugą nagrodą, 
pomimo nieladnego uśmiechu, wydaje 
nam się najlepszą pracą konkursową. 
Chodz nam głównie o debiutantów. Szcze- 
gólnem nznaniem i pierwszą nagrodą wy- 
różniono p. Laszczkę. Žo ten młody arty- 
sta, walczący podobno z niedostatkiem, 
zasluguje na pochwałę i zachętę, że on 
może w przyszłości dać dziela cenne — nie 
przeczymy; ale że jego mizerna kobieta, 
śpiąca na pieńku tak, jak nikt nigdy nie 
spal, nazywana to „Zimą,* to „Kanikiem 
polnym,“ jest robotą, na której wcale nie 
znać pazurów lwa — to takżo nie ulega 
wątpliwości. Wygląda ona raczej, jak po- 
prawne wypracowanio szkolne, w którem 
widać nmiejętność i pilność, ale nie widać 
tego. co posiada największą wagę — ory- 
ginalności. Pospolstosć, mnożąca się z plo- 
dnościņ owadów, stanowi plagę wszelkiej 
sztuki, która zbogacana w ten sposób, nie 
może nawet doznawać pociechy skarbca, 
napelmanego monetą jednego stępla. Ho 
jej bogactwem nie jest ilość, leez jakość. 
Życzymy też p. laszczce przedewszyst- 
kiem, ażoby mn starczyło s3} do zdobycia 
się na oryginalność 
Sabaia“ p, Brzegi (już ten odpoczy wn- 
w grobie góral powinienby również 
sząó w sztuce), któremu przyznano 
ù nagrode, jest pobersiem wyciętem 
ładnie, ale bez śladów ręki szczególnie u- 
zdolnionej. Licly pics spłatał figla p. Jar- 
kowskiemu w „Psich figlach,* w których 
chłopiec ma dużo prawdy, Wspomnieć je- 
Rzeze należy o utworach p. Gersonówny, 
między którymi „Poenłunek,* a raczej ko- 
bieta w nim, odrobiona z wielkim wdzię- 
kiem. Przy sposobności zaznaczyć win- 
niśmy, że być może w tej artystce tkwi 
daleko większy talent, niż się dotąd uja- 
wniał, a budzi ona to podejrzenie niektó 
rymi szezcgółami. zdradzającymi coś wię: 
cej, niż powszedni, staranno: 


Wystawa nasion. 


Dawno już nie złożyhśmy sobie takiego 
swiadectwa nbostwa i niedojrzałości eko- 
nomieznej, jak w obecnej wystawie na- 
gion. Przedewszystkium okazała ona. że 
mulnczko a zniknie zupołnie, gdyż postęp 
malejący prowadzi ją do niechybnej za- 
glady, skoro liczba Jej uczestników w cią- 
gu lat paru ze 120 spadla do * . Szybciej 
rofać się trudno. Gdyby tu chodziło o po- 
pis zbytku łab jakiejs hodowli, stanowią- 
cej poboezną gałąż prodnkcyi miejscowej, 
żnaby poniekąd usprawiedliwić taką 
obojętność; gdyby wreszcie uprawa na- 
sion w krujn naszym zmniejszyła się, od- 
powiedmo do wyiwórazości zredukowana 

ystawa byłaby również naturalną. Ale 
nasiona są dla nas produktem piorwsza- 
rzędnym. a ich uprawa zwiększa się z każ- 
dym rokiem — czemuż więc ich wystawa 
kur się ciągle? Po części już na to py- 
tanie odpowiedział p. Sompołowski. któ- 
rego pogląd zapisaliśmy w poprzednim 
mim erze Prawdy. Ale przyznając słuszność 
nwagom, że organizacya tych wystaw jest 
wadliwa. źe one powinny rozwinąć się 
w kierunka handlowym, dającym sposo- 
bność do sprzedaży-kupna okazy wanych 
plodów, niepodobne niu dostrzedz i nie 
podnieść charakterystyranego rysu naszej 
działalności ekonomieznej: dopóki ktos dla 
swego towaru nie mia jeszeze zbytu. na- 
stręcza się z nim ciągle; jak tylko adobę- 
dzie dalszy rynek. w tej chwil lekceważy 


| la tylu innych, którzy pracują w Warsz 


konsumentów blizkich, krajowych. Ci, 
którzy już mają dobrą i poszukiwaną mar- 
kę dla swych nasion, nic na wystawę nie 
przyslali; ci. którzy się dopiero o taką 
markę starają. okazali swoje pradukty. 
Pomijamy tu zupelnie kwestyę obowiązku 
obywatelskiego, którego najlepiej nie mie- 
szać do spraw okonomicznych, bo on się 
wtedy znajdzie w obcem towarzystwie; 
czy jednakże nawet ze stanowiska 1ntere- 
su dobrem jest takie lekcowużenie wy- 
staw krajowych? Niemiec lub Francuz, 
który zyskał zbyt w calym świecie, nie 
pomija najmniejszego kącika swej ojczy= 
zny, bo ma to ua względzie, że gdy go dul- 
sza rynki zawiodą, bhzszy uratuje. My nie 
kierujemy sę tą zasadą i może dlatego 
nasze przedsięwzięcia sę zwykle krótko- 
trwałe, a nasze stosunki ekonomiczne 
przedstawiają dziwny obraz. Piotr nasie- 
nie sprzedaje za granicę, a jego sąsiad 
Paweł sprowadza to samo nasienie z za- 
graniey. 

Co do samej wystawy, najpoważniej 
wystąpili na u uętkowska (Jeziorko) 
z kurtodami j Sobieszyn (stacya oraz fol- 
wark) ze zbożami, Naturalnie nagrodzeni 
zostali — wszyscy, co tym razem nie na- 
ruziło Muzeum na wielki koszt — brysto- 
lu i tektury. 


Zawsze to samo 
Jak pogodzić zapewnienia, żo ogrodnie- 
two nasze w ostatnich czasach zrobiło zna- 
czne postępy, z uderzającą jałowością roz- 
praw na zgromadzenitch w Towarzystwie 
ogrodniezam? Wszakżo tam, gdzio przed- 
miotem obrad powinny być riqgle wykla- 
dy speeyahstów, odbywają się popisy ora- 
torskie reporterów i gra we wnioski mby 
w kręgle, stawiane po to, ażeby je prze- 
wraexó. Jeżeli p. J. Kaczyński nie wypo- 
wie jękicjś pogadanki — a radka kto m- 
ny go zastępuje — to brzmią nieustanne 
sola lub duety pp. Skrzyncekiogo i Itycer: 
skiego, którzy nie zajmują się ogrodni 
twem, ale są płodnym ojcami najrozmnit- 
szych wniosków. Słuchając tego mielenia 
słów pustych, mimowoli oglądamy się po 
sali, czy nie dostrzeżemy nu niej kiero- 
wników wielkich zakładów ogradniczych: 
Ulricha lnb Hoserów, znakomitych obser- 
wutorów życie roślin i praktyków: Durstu, 
Zumbncha, Poznańskiego, Śiwockiegoi 


wie lub na jej krawędziach i którzyby 
wiele ciokawoj nanki duó mogli, Na osta- 
tniem zebraniu, z powodu wydania nr. 400 
Ogrodnika es (tnkże vacya!) 
raz usłyszeliśmy o zwlożeniu Towarzystwa 
ogrodniczego, jeszcze raz okadzono jego 
inieyatorów, jeszcze raz jeh odfotografo- 
wano, jeszcze raz im podziękowano zd za- 
s'ugę i — ale to po raz pierwszy — ofiaro- 
wknoim godność członków honorowych 
ng wniosek — p. Skczyneckiego! Jakkol- 
wiek im ten zuszezyt sprawił zapewne 
przyjemność, wszakże, o ile num się zda- 
Je, przynajmuiej niektorzy z nieh woleli- 
by go otrzymać drogą powaźniejszą. Lecz 
to jest sprawa podrzędna; ważniejsza, aże- 
by Towarzystwo wyszło eo prędzej z akre- 
su jałowych pomysłów, natchnionych pro- 
jektów ludzi niezdolnych rozwiązywać je- 
ga zadań, cyceroniady reporterskiej i sa- 
moadoracyi, a wstąpiło w okres praktycz- 
nego wpływu na specyalną wiedzę i pracę 
społeczeństwa, o co się ciągle dopomina- 
my. Coś tam mówiono o hodowli drzewek 
dia włościan... Czekamy. 


Codzienny przysmak 
zy rzeczywiście życie nasze jest puste, 
czy też jego kronikarze niemogą w niem do- 
strzedz objawów poważniejszych? Grdzio 
to na świecie drukują się w pismach pe- 
ryodycznych takie obszerne, jak w nas, 
rozprawy o rautach, balach. wyścigach 
konnych, zabawach sportowych itd, W szel- 
kie ncierhy mają szezegółny przywilej 
odurzania naszych umysłów, ale są w 
pudki. w których tendno dostrzedz słabo: 


do rozwałkowywanego przedmiotni raczej 
przypuścić trzcba chęć zapchania czem$ 
pustych kolumn gazety. Weżmy up. wy- 
stawę hygieniezną. Ażeby ona zajmowała 
istotnie naszych kośników 1 zgrabiaczów 
siana dziennikarskiogo nie wierzymy, 
jest bowiem dla meh przedsiuwzięciem za 
poważnem, a oni poważnych rzeczy nie 
Inbią. jak koty ilymu. Czemuż jednakże 
zawiadamiają nas skrupulatnie o każdej 
nawet najdrobniejszej naradzie członków 
komitetn tej wysta: Jeżeh dwu z nich 
zbierze się dla zdecydowania, eny ścieżki 
placu wysypać zwirem, czy korą dqbową, 
w tej chwili reporterzy telefonują o tem 
ważnem zdarzeniu do swych czytelników. 
którzy—prennmerując kilka pism—spo- 
żyć muszą nieraz kilka porcyi dziennie 
nieistniejącej wystawy hygienicznej, Pod- 
nosimy tę kwestyę a dwn względów: 
l) ażeby przypomnieć naszym „przewo- 
dnikom życia.* „twórcom opinii publicz- 
nej,“ krótko mówiąc, reporterom, obowią- 
zok i potrzebę wyczerpy wania całego ma- 
teryału spraw bieżących, nie zaś nstawi- 
cznego dojenia jednej; 2) ażeby przesada 
doniesień 1 obietnie — jak to u nas często 
się dzieje — me zrodziła przesady w na- 
dzicjach i rosczarowaniach. Niejeden, ko- 
go przez rok codzień karmiono wiadomo- 
ściami o w stawie hygienicznej, zoba- 
czywszy ją wreszcie, zawoła oburzony; 
wartoż było na to tak długo bębniół 


Niezawodny środek 

Kilku pism ponawia stale ostre wyrzn- 
ty kolei Wiedeńskiej xa jej lekceważenia 
publiczności. Że ta szanowna macierz tu- 
tejszych dróg żelaznych nie wiole sobie 
robi z tych, którzy jej dostarczają wyso- 
kieh pensyj i dywidend, o tem dawno wia- 
domo. Ale żcby środki, zalecane przez 
niektórych jej krytyków, prowadziły do 
celu, mocno wątpimy. Kiedy bowiem 
przed lalku i kilkunastu luty zwracaliśmy 
uwagę na meporządki i niedbalstwo tej 
i innych kolei naszych, nikt nam w tych 
oskarżeniach nie wtorował, a najbardziej 
dziś zawzięte w gniewie organy prasy 
milezały, zadowolone anielską zaenością 
i dbałością wszystkich od dyrektorów do 
konduktorów. Tymczasem nastąpiła zmia- 
na — nie w zasadach obslugi pasażerów, 
ale w grzeczności względem... prasy, Na- 
gle zaczęto przygryzać zwlaszcza Wiedeń- 
skiej, wykazując jej urąganie najelamen- 
tarniejszym prawom publiczności. Otóż 
według naszogo przekonania, jedynym 
sposobem nsnnięcia złego, które rzeczywi- 
ście jest wielkiem, byłoby... pomnożenie 
biletów wolnej jazdy w kierunku wiado- 
mym. Wtedy z pewnością Prawda i inna 
organy. „nieznające się na rzeczy,” będą 
dalej grymasiły, ale wielo pism, dziś mo- 
ena rozgoryczonych, odzyska humor i nia 
dostrzeże żadnych nieprawidłowości w za- 
rządzie kolejowym. Proġatum est. 


Pralnie warszawszie. 


Pisma nasze lubią czasem nprawiać do- 
rywezą statystykę, któru wszakże bywa 
bardzo wymowną. Oto wedlug wykuzów 
reporterskich, w roku przeszłym Warsza- 
wa posiadała 385 pralni, gdy przed dzie- 
sięciu laty było ich zalodwie 115. Inny 
przykład: przy ul. Marszałkowskiej i No- 
wym Świecie w r. ż. zbankrnutowuło 8 tych 
zakladów, a natomiast powstalo nowych 
11. Skąd pochodzi taki upor współzawo- 
dnictwa? I tutaj wyjaśniono nam tajemni- 
eę: Najchętniej obierają sobie ów „sposób 
życia* wydziedziezone szlachcianki; one 
wiec dają największy procent tego rodza- 
ju procederzystek i... bankrutek. Pewien 
właściciel wielkiego magazynu bielizny 
odkrył nam tajemnice przedsiębiorstwa 
prania, które zasługuje na uwagę, jako 
cząstka życia ekonomicznego, rozwijają- 
cego się nienormalnie. Dla nieświadomych 
rzeezy pralnia przedstawia się jako ko- 
stny interes, fem bardziej 
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maga ani wiodzy, ani praktyki fachowej 
i niezbyt drogo kosztuje. Kto ma kilkaseś 
rubli, uratowanych w katastrofio mająt- 
kowej, kupuje sobie taki „zaklad renomo- 
wany, dobrze procentujący.* Osoba, naby- 
wająca go, widzi ruch ciągły, liczne pra- 
cownice, zajębc od rana do późnej nocy, 
więe nabiera przekonania, że istotnie mo- 
że ta być korzystne przedsiębiorstwo. Ku- 
puje tedy bez wielkiego targu „lirmę,* 
staro żolazku, stoły, balie i inne sprzęty. 
Po kilku dnach spostrzega wszakże, iż 
ruch slabnie, prasowaczki niesforno i nio- 
dolężne psują bieliznę; okazuje się, że to 
i owo zużyte, trzoba więc naprawić lub 
kupić. Powodzenie zakładu było wywoła- 
ne sztucznie, sa pomocą zniżki cen itd, dla 
zachęty do kupna. Nowa właścicielka naj- 
dalej po miesiącu gospodarki widzi zna- 
ezny niedobór, więc co prędzej sprzedaje 
pralnię zo stratą, byleby wycotać chociaż 
cząstkę włożonego kapitalu. Tym sposo- 
bem, jak nas zapewniano, jeden zaklad 
przechodził z rąk du rąk czternaście ra: 
w ciągu roku. Oczywiście w takich w 
rankuch nie może być mowy o rzetelnem 
i mmiejętnem prowadzeniu przedsiębior- 
stwa, tem bardziej, że jest ono oparte na 
racy lichej, niedolężnej. Prawie wszyst- 
kio prasowaczki są przygodno, które dla- 
tego poszły do pralni, że nie znalazły in- 
nego zajęcia. Pomimo to mają one tam 
stosunkowo niezły zarobek, dochodzący do 
rubla dziennie przy płacy od sztuki. Po- 
wien właściciel magazynu bielizny (który 
nam tych szczegółów udzielił), nie mogąc 
dobrać sobie pralni odpowiedniej, założył 
własną, sprowadził do niej parę prasowi- 
cżck,.. z Berlina i przekonał się, że pracu 
ich jest o wiele intenzywniejsza, a robota 
zgrabna i umiejętna. Każda z tych praco- 
wnio potrufi wyprasowaó dzionnie od 15 
do 19 tuzinów AERE gdy u nas ta- 
ka, która wykończy 6 lub 7, jest już bar- 
dzo poszukiwana. Właściciel magazynu 
bielizny musial jednak zwinąć swoją pral- 
nię, bo ma się popsuły borlinki w otoczo- 
nin niozdarnych warszawianek, Po po- 
wrocie ilo miasta rodzinnego zapewne 
anown się poprawiły woboc współzawo- 
dnictwa dzielnych towarzyszek. Inaczej 
być nie może, gdyż tego rodzaju praco- 
wnica niemiecka poświęca się obranemu 
fuehowi stale od dziociństwa. Tym sposo- 
bom. dochodzi do wielkiej wprawy i umie 
truktować swe rzemiosło rzetelnie, U nas 
w danej chwili niu można myśleć nawet 
o wcieleniu prulni do organizcyi ecelo- 
wej, bo niema nietylko mistrzyń i podmi- 
strzyn, ale także czeludniczek i tormina- 
torek, Włuścicielkami bowiem są prze- 
ważnie wykolejone posiadnezki skro- 
mnych fundusików; ulokowatyby je tak 
samo w sklopiku lub składzie węgli, 
gaby ktos woześniej nastręczył kupno. 
Pracownice zaś dlatego się wzięły do że- 
Jazko, że na razie nie znalazly innego za- 
jęcia. Cala więe przedsiębiorstwo, kiero- 
wane przez niefachowycl, oparte jest na 
pracy wyrobnie. Należałoby tedy zacząć 
reformę od wykształcenia odpowiedniej 
liczby praczek i prasowaczck za pomocą 
szkoły praktycznej, urządzonej wraz 
z praluięy wzorową, jako warsztatem. Na- 
stępnie zawiązanie spólki skierowałoby 
przedsiębiorstwo na lepszą drogę i dałoby 
mu mocniejsze podstawy. Zyskaliby na 
tem nietylko stowarzyszeni tudzież pra- 
gowniee uzdolnione, alo i ogół, który mial- 
by bieliznę praną lepiej i taniej. 


; Przynęty. 

W ciągn ostatniego dziesięciolecia War- 
szawa rozwinęła się ogromnie pod wielu 
względami i spotęgowała wszelkiego ro- 
dzuju gorączkę swoj ludności. Obok sza- 
łu gry loteryjnej, giełdowej i totalizatora, 
przybywa coraz więcej aforzystów i róż- 
nych przedsiębioreów, zjadających się 
wzajemnie. Wielu z nich gra i głównio 
wygrywa na słabościach lub namiętno- 


ściach ludzkich, najzupełniej bezkarni 
Do takich naieżą między innymi właści- 
ciele restauracyi, którzy dla wspólzawo- 
dnietwa i szybkiego nabicia trzosa uży- 
wają przedewszystkiem dwu środków: 
przedłużenia godzin otwarcia „interesu“ 
w nocy i ściągania publiczności przynęta- 
mi estradowemi. O ile to jest muzyka ja- 
ka taka, i owszem, niech sobie grywa, by- 
lo nie rozdzierała uszu, bo przecież hygie- 
na stawia ją na równi z sosami, ulatwia- 
jącymi trawienie, Ale to już nie wystar- 
cza aforzystom. więc coraz bardziej rozpo- 
wszechizją się w jadłodajniach naszych 
popisy leciwych różnojęzycznych szanso- 
nistek o głosach brzęczących, przepitych 
i przedartych. „Przedstawienia” te uroz- 
maicają kuglarzo, gimnastycy tancerze, 
knpleciści, słowem — tłum poszukiwaczy 
lekkiogo zarobku, którym zima utrudnia 
zbieranie datków kucharek na podwó- 
rzach. Niektóre jadłodajnie, colujiyca w u- 
rozmaicaniu tych zabaw, potrafiły ścią- 
gnąć jescze inne przynęty: znalazły tam 
przytułek zoc/urna ora. stworzyły targo- 
wiska, ożywiające się najbardziej późną 
nocą. Dla procoderzysty jest to interos 
świetny, bo mało miłośników zakładn sar- 
kn na złe, niezdrawe jadła i słone ceny. 
Gabinety zaś, w których ciemne gwiazdy 
seomeznc, promienicjąca brylantami, po- 
pijają szampana wespół z gośćmi, —przy- 
noszą bodaj największy dochód, stamtąd 
bawiem wychodzą setki, ściągane wedlug 
obliczeń dowolnych. Trzeba przyznać ta- 
kim zakładom, i2 odgrywają one znaczną 
rolę ekonomiczną i społoczną: oprócz ba- 
wiem sprowadzania ruiny matoryalnej, 
tępią energię i wyjalawiają nmysly. Moż- 
ua byłoby w tej mierze wprowadzić pe- 
wno oszczędności publiczne, tj. ustanowić 
czas zamykaniu restanracyi najpóżniej 
o l2-ej w nocy, bo daprawdy nie wiem 
dlaczego niektóre z nich mają przywilej 
rozwesolania gości da 3 lub 4-cj? Prawo 
fabryczne ulitowała się nad rzeszami ro- 
botuików: ograniczylo pracę nocną; tylko 
kelnorzy i kelnerki czuwają niemal noe 
całą, bo jeszcze po wyjścin gości musz: 
doprowadzić salo i gabinety rostauracyjna 
do porządku, tudzież zdać rachunki, 


Żytomierz. W pow. dubieńskim hodowla ko- 
nii bydła zupełnie upadła. Do jakiego sto- 
pnia konie są drobne i nędzne, świadczy fakt, że 
chłop na jarmarkach nie szuka konia droższe- 
go nad rs. 3 do 5, a żydzi potrafią kupić i za 
rubla. O ile w cyfrach tych nie ma fantazyi 
korespondenta, » którego doniesienia czerpiemy 
awẹ Wiadomość, zjawisko to istotnie jest nie- 
zwykłe. — W Żytomierzu wolna będzie wltrót- 
te odbierać w domu listy pieniężne na sumę rs. 
100. — Dnia 2 lutego otwarto rach kolejowy 
na odnodze krzetnienieckiej. Oprócz ruchu pa- 
sużerów i zboża, spodziewany jest przewóz 
lignitu, którego są obfite pokłady w okolicy. 

Kijów. Kontrakty znacznie się ożywiły. Ko- 
mitet Towarzystwa rolniczego, korzystając 2 te- 
go ożywienia, urządził dość bogatą wystawę na - 
sion. Najwyższą nagrodę — medal złoty, otrzy- 
mał p. Bohdan Chaniesko, prezes kijowskiego 
syndykatu rolniczego. Wystawił on wyborne na- 
siona ogradowe, kwiatowe i warzywne, pocho- 
dzące 2 gospodarstwa, prowadzonego na 60-ciu 
dziesięcinach gruntu przez kilkonasta wykształ- 
conych ugronomów specyalistów i kilkunastu 
ogrodników. Przedstawicielami specyalnych go- 
spodarstw nasiennych byli: p. Konstanty Busz- 
czyński i Michał Kążyński z Niemiercza, Henryk 
Zbyszewski z Kamionki, Leoncyasz Rogoziński 
z Koustantynówki, Brunon Starorypiński z Ko- 
rabczejówki, Marya br. Branicka z Białej Cer- 
kwi, Władysław Perro, Bałaszew, Ludwik Jau- 
kowski, Saryusz-Zaleska, ks. Repnin, hr, Potoc- 
| cy, Leon Modzelewski, Kukaszewicze -i Jełaczie, 
| Pierwsze miejsce zajęły nasiona buraków cukro- 


| wych, których hodowla w kilkunastu gospodar- 


stwach kraju południowo-zachodniego stanęła 
tak wysoko, że w niczem nie ustępuje zagranicz- 
nej. Najwyższą cukrowością odznaczają się na- 
siona hiałocerkiawskie, gdzie selekcyg prowadzi 
dr. Feliks Kudelka, b, profesor uniwersytetu 
wrocławskiego. Następnie wyróżniły się wysoki- 
mi gatunkami z zakładów selekcyjnych pp. B. 
Starorypińskiego, M. Kążyńskiego i K, Busz- 
czyńskiego. Wystawiono także nasiona owsa 
majwcześniejszego selekcyjnego, który dojrzewa 
w ciągu 74 dni i może być siany przez jedno la- 
to dwa razy. Znalazły się tam i nasiona leśne 
(hr. Potockich), tytoniu i machorki miód, ole- 
je z Humania, wreszcie mąkę aż z Rostowa nad 
Donem. 

Mohylów nad Dnieprem. Przed paru mie- 
siącami zakończył życie Benedykt Bahomolec, 
Cały swój kapitał, wynoszący przeszła rs. 15,000, 
zapisał włościanom ze wsi Wydrei, leżącej w pow. 
Oszmiańskim, gdzie uprzednio posiadał majątek 
ziemski. W testamencie zaznacza, iż tym spo- 
sobem chce wynagrodzić włościan, których pra: 
co uprzednio zbyt wyzyskiwał. Procenty z sumy 
powyższej mają być corocznie rozdąwane tym, 
którzy cierpią od nieurodzaju, gradu, ognia lub 
innej klę.ki. — Wiek podaje ciekawe szczegóły 
o zbójn, teroryzującym ludność w pow. Sjen- 
neńskim, głównie zaś akolicy miasteszka Krupki, 
Silnie zorganizowana bauda złoczyńców pod wo- 
dzą Tarasa Paramonieńki stała się postrachem 
wszystkich dworów i wsi. Wyjątkowo noo prze- 
chodzi spokojnie bez napadu. Uprzednio kościół 
w Siennie zrabowano na sumę rs. kilku tysięcy. 
Jeden z włościan dal raz znać władzy policyjnej 
o miejscu pobytu strasznego Tarasa, Zrobio- 
no wówczas na niego ogromną obławę, w której 
udział wzięło około dwóch tysięcy chłopów, Ta- 
ras jednak zdołałumlenąćj w kilka dni potem 
znaleziono na polu zwłaki tego, który wskazał 
przewódcę, Odtąd przerażeni wloświanie przy- 
pisują jakieś czarodziejskie własności straszne - 
mu zbirowi, pozwalają mu broié bezkarnie, nia 
alarmując wcale miejscowej policyi, Taras Pa- 
ramonieńko jest zbiegiem z Sybetyi, pdzle byt 
Skazany do cieżkich robót. Jest to, jak powia- 
dają, człowiek nadzwyczaj zręczny i przobiegły, 

Petersburg. Praw. wiesin (M 26), zn- 
mieszcza doroczne sprawozdanie aberprokurato - 
ra Św. Synodu, P. Pobiedonoscewa. „Opar- 
chia warszawsko-chołmska z końcem roku 1893 
liczyła 410,395, osób obojej płci; należą one 
przeważnie do przyłączonych z b. unitów, w ró- 
żnym stopniu i z niejednakiem przywiązaniem 
oddano są sprawie prawosławia. W parafiach 
z mieszanemi wyznaniami, zwłaszcza w guber- 
niach Siedlecziej i Suwalskiej, uprawia też ko- 
Śeiół katolicki na wielką skalę tajemną propo- 
gandę. Wabec takiego połażenia cerkwi pra- 
wosławnej w tych miejscowościach, działalność 
duchowieństwa rosyjskiego zmierza głównie do 
tego, aby przyłączonych umocnić w prawosła- 
wiu a zarazem obronić ludność prawosławną od 
wpływów propagandy inowierczej. W potzu- 
ciu doniosłości tego zadania, duchowieństwo za- 
równo z kozalnicy jako też przy zaspokajaniu 
potrzeb religijnych po domach, starało się zawsze 
uwydatnić ze szezególnym naciskiem prawdy 
prawosławia 1 zachęcić parafian do ręgułarnego 
adwiedzania cerkwi. Bardzo skuteczny wpływ na 
umocnienie poczucia moralno religijnego wywie- 
rały konferencye, Do krzewienia prawosławia 
w gnherniach nadwiślańskich przyczyniają się 
również szkoły parafialne, których w końcu roku 
1893 było 15; w tym samym duchu praco- 
walo także 12 szkół do czytania i pisania oraz 
szkoła niedzielna w Chetnie, Uczęszczało do 
nich 1175, dzieci, w tej liczbie 154 Inowicr- 
czych, Niedawno jeszcze pozyskani dla cerkwi 
prawosławnej unici, znali polskie wyłącznie ma- 
dlitwy, gdy teraz przeciwnie—znajomość rosyj- 
skich, aez powoli, czyni wszędzie postępy. Wa- 
góle stwierdzić można, że pomimo nieprzyja- 
znych warunków miejscowych, ludność pozy- 
skana dla cerkwi prawosławnej, umacnia się 
stopniowo, aczkolwick powoli, w swej wierze.“ 
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Organizacya handlu zbołow ego w Ameryce 1 Eureple, 

oraz warunki jej powstania. — Handel zamorski two» 

rzy sly ped wplywem rycku międzynarodowego. — 
Gleldy 1 slasunek Ich do zlemianina. 


| tosunki, istniejące za Atlantykiem 
M w zakresie handlu zbożowego, 
B=) ukształtow: się w sposób od- 
mienny od wzorów, które widzimy w na- 
szej częśc świata. Konkurencya zamorska 
daja się bardzo dotkliwie we znaki zie- 
mianom europejskim: transporty zboża, 
nadchodzące ze Stanów Zjednoczonych, 
przeciskają się coraz dalej, w Anglii zaś 
coraz wylączniej zagarniają rynki tylko 
dla siebie. Najmniejsza okoliczność, ezę- 
sto zdawałoby się bez żadnego znaczenia, 
stanowi już wyłom, przez który przedzie- 
ra się potok, napływający z Ameryki. 
Współzawodnicy zamorsoy odznaczają się 
niezwykłą rzutkością. Zdawać się komuś 
może, iż tam istnieją niezmierne zbiorniki 
zboża, z których ono natychmiast wycho- 
dzi, jak tylko zmieni się cisnienie na ryn- 
ku europejskim. Taka elastyczność jest 
może najniebezpieczniejszą właściwością 
konkurencyi umerykańskiej, Wiąże się 
zaś ona jak najściślej z organizacyą ban- 
dlu tamtejszego. Maszynoryn, która po- 
średniczy pomiedzy wytwórcą amerykań- 
skim a spożywcą ouropojskim, odznacza 
się taką doskonałością swego urządzenia, 
tukq rmchliwością i giętkością, że ostate- 
cznie rozstrzyga o zwycięztwię. Warunki 
produkcy zboża w porzoczu rz. Ozorwo- 
nej i w innych okolicach Awiązku półno- 
eno-amerykańskiego pozwalają otrzymy- 
wać plony z mniejszymi kosztami, niż 
w Europie. Ale gdyby współaawodnietwo 
zamorskie opierało się tylko na tej pod- 
stawie, niebezpieczeństwo dla ziemian nu- 
szej części świata nio byłoby jeszcze tak 
groźne. Dopiero udoskonalona organizacya 
handlu stanowi o wygranej kama Jona- 
thana: jest ona tatanem, który z nadzw y- 
czej ną, lokkością wyrzuca olbrzymie masy 
zboża nn znaczną odległość, tymczasem 
nasza mitszynorya pośrednicząca, to pro- 
sty rydel, którym zaledwie możemy głaz 
podważyć. 

Handel zbożowy, europejski i amery- 
kański, powstaly w zgoła odmiennom oto- 
czeniu historycznem, to zas wycisnęła 
swoje piętno na ukształtowaniu jednogo 
i drugiego. Rolnictwo europejskie dutuje 
się oddawna, ziemianin starej daty goapo- 
darowal nie troszeząc się o zbyt produk- 
tów, bo uprawiał ziemię nie po to, ażeby 
ciągnąć zyski zo sprzodaży, alo dla zaspo- 
kojenia własnych potrzeb. Dopiero powali, 
przoz wieki, gdzioś po za gospodarstwami, 
utworzył się rynek na płody rolne i obej- 
mowal naprzód okolice sąsiednio, później 
zaś dulsze. ITandel zbożowy, nkasawszy 
się w takich warunkach, jeszcze po dzień 
dzisiejszy nie zdolał zrzucić z siebie powi- 
jaków, w jakich szedł na świat. Polo- 
ga on, jak dawniej, nu sprzedaży bezpo- 
średniej zboża. "Tranzakcye terminowe na. 
lądzie Europy mają znaczenie bardzo pod- 
rzędne. Wogóle, w handlu zbożowym na- 
szej części świata widzamy dwie odmienna 
formacye, wyraźnie się oddzielające. Je- 
dna z nich, oparta na sprzedaży zboża za 
gotówkę, wyrosła na gruncie wzorów tra- 
dycyjnych. Druga jest dzielem rynku mię- 
dzynarodowego (dokładniej: angielskiego), 
nanim bowiom powstała i z niego wy- 
szedłszy, rozszerza się coraz dalej, lecz 
wszędzie na lądzie naszym przedstawia 
mały rozległość, Istnieje ona, jako oliwa 


> 


| na wodzie i nie zlewa się z całokształtem 
życia. Odrazu widać, że jest to wtręt pó- 
źniejszy. Zasada tranzakcyj terminowych, 
właściwa tej drugiej formacyi, rozpowsze- 
chnia się wprawdzie, lecz napotyka tyle 
trudności, że wzrost jej jest i mnsi być 
bardzo powolny. Z konieczności, wobec 
olbrzymich obrotów, tego rodzaju tran- 
zakcye wymagają np. ujednostajnienia 
zboża, Kupey mnszą „robić towar” z na- 
bytej pszenicy, żyta i innych zbóż, tj. mie- 
szają w stosowny sposób swoje zaknpy, 
ażeby dostać produkt, odpowiadający za- 
mówionej nomenklaturze. Towar, tą drogą 
otrzymany, czyni wprawdzie zadość wa- 
runkom umowy, ale niekiedy składa się 
z tylu odmian itak różnych, ze młynarz 
znalazłby się w kłopocie, gdyby miał użyć 
takie zboże. Nie chcąc się więc narażać na 
zawód, woli kupować bezpośrednio w spi- 
chlorzach, w których ma produkt do wy- 
boru, i sam robi z dokonanych zakupów 
towar dla siebie najodpowiedniejszy. Ta- 
ka zaś wadliwość mieszaniny pochodzi 
znowu z przyczyn głębszych, bo wypływa 
z uatury europojskiej produkcyi rolnej: 
w każdym majątku i nawet na każdym 
zagonie włościańskim, sposoby uprawy, 
jakość gruntu, warunki klimatyczne, za- 
nieczyszozenie są różne i wraz z tem nic- 
jednakowość otrzymanego ziarna wprost 
nie ma granic. Zboże więc tej samej no- 
menklatnry giełdowej może powstać ze 
zamieszania bardzo różnych odmian — po- 
między jednym a drugim wielkim tran- 
sportem niema ciągłości jakościowej, Ży- 
cie nie sprzyja tranzakcyj terminowej, 
która przecież stanowi zasadniczy waru- 
nek dla sprzedaży na rynku międzynaro- 
dowym, 

Inaczej dzieje się za Atlantykiem. Rol- 
nictwo zamorskie zagurniało coraz dalsze 
terytoryn pod wpływem już istniejącego 
rynku międzynarodowego. Karczowano 
dziowicze granty tylka po to, ażoby wy- 
twurzuć na sprzedaż. Normy handlu 
ksztultowały się więc od samego początku 
wodlug wymagań wymiany międzynaro- 
wej. Wobec olbrzymich przestrzoni, jakie 
istnieją w Stanach Zjednoczonych, oraz 
skutkiem tego, że cały przyrost pradukcyi 
byl obliczony na wywóz do Europy, roz- 
wing? się zwyczaj zawiorania nmów na 
oznuczony tormin, które regulowałyby 
czas i rozmiary transportów, wysyłanych 
do naszej części świata, Produkcya sado- 
wila się na odpowiednich miejscach: stop 
pszenny, wading i wszerz, odznacza się jo- 
dnostajnością klimatu i gleby. Dodujmy 
do tego jednostajność metod uprawy, 
a zrozumiemy, że ziarno amerykańskie 
nie przedstawin tak wielkich różnie, jak 
w Europie: nomenklatury giełdowe są 
u nas rzeczą sztuczną, o której rolnik nie 
słyszał, ze zbożu dopiero trzeba „robić to- 
wau,” tymezasem za Atlantykiem przyro- 
dn sama produkuje odpowiednie ziarno, 
i klasyfikacya giełdowa jest poniekąd tyl- 
ko sformułowaniom różnie naturalnych. 
Młynarz tumtejszy z góry jest pewny, że 
trauzakcya terminowa nie sprawi mu za- 
wodu co do jakości towuru, ukrywającego 
się pod umówioną nazwą. „Istotne tran- 
zakoyc,* t. j. zakupy natychmiastowo zbo- 
ża, zoszły na giełdach nmerykańskich do 
minimum, terminowe zaś zapanowały 
prawie wyłącznie i rządzą posuwaniem 
się zboża z jednego rynku na inny, np. 
w pierwszej polowie r. 1887, na giełdzie 
zbożowej nawo-yorskiej sprzedano w tran- 
zakcyi nutychmiastowoj tylko 49 milio- 
nów busgli pszenicy. w terminowej zaś 
około 868 mil., tj. umowy ostatniej kate- 
goryi stanowiły 95% całego obrotu! 

Wraz ztem gielda zyskała za morzem 
niezmierne znaczenie, zagarnęła ona bo- 
wiem cały wywóz zboża do Europy i ze- 
środkowała w swoich murach wszystkie 
obroty, wybiegające po za zaspokojenie 
potrzeb okolicy, w której wyprodukowa- 
no ziarno, llandel europejski to jakby sieć 


jozior i bagnisk, z których tylko przez pe- 
wna przebiega prąd bieżącej wody—wy- 
miany, uskutecznianej za pośrednictwem 
giełd; tymczasem obroty zamorskie to sieć 
olbrzymich nurtów, stojące zas wody są 
tam bardzo nieliczne, Cyfry, wykazujące 
rozmiary tranzakcyi, dokonanych na gieł- 
dach amerykańskich, są bardzo charakte- 
rystyczne. Np. biorąc przeciętne liczby 
z okrosu z lat 1885—1893, otrzymujemy 
tabliczkę bardzo wymowną: 
Zbiór pszenicy w Stanach Zjed. 455 milionów boszlł 
wywóz do Europy. . . . 233 9% " 
rozmiary dr wozu do N, Yorku, 37 p 5 
obraty na gleldzle N, Yorskiej . 3,363 (7 at 
Przeciętny więc obrót roczny na giel- 
dzie w N. Yorku jost tray razy większy, 
aniżeli eała produkcya roczna pszenicy 
w Stanach Zjednoczonych, 10 razy zaś, 
niż wywóz do Europy; dowóz przonicy do 
tego portu wynosi 36 razy mniej, viż 
ogół trancakcyj! Jeszcze żywszy ruch 
panuje na giełdzio chicagoskiej, która 
uchodzi za najgłówniejsze ognisko handlu 
zbożowego. Oceniają przeciętny roczny 
dowóz tego ziarna do Chicago w ciągu lat 
1888—1893 na 27 milionów bnszli, obroty 
zaś tam dokonane zbożem, na 74 miliur- 
dów, tj: przewyższałyby one dowóz 275 
ruzy, całą zaś prodnkcyę pszenicy w kra- 
jn 16 razy! Cyfry te bynajmniej nie są, 
przesadzone, bo mamy pod ręką jeszcze 
wyższe oceny. O możliwości takich sto- 
sunków świadczy także rozmiary poje- 
dynczych tranzakcyi, np. ktoś w dniu 23 
lipca 1892 r. rozporządzał aż 25 milionami 
buszli pszenicy (tj, ilością, nie ustępującą 
jednorocznemu zbiorowi tego zboża w Kró- 
lostwie), Jednorazowe sprzedaże, wyno- 
sząca po milionie buszli, zdarzają się od 
czasu do czasn na giełdzie chieagoskiej 
i przestały być tam rzadkością. 
Naturalnie, w takich warunkach giełdy 
sq potęgą, regulującą poziom kursów 
w kraju. Ostrze toj regulncyi jest zwróco- 
ne przeciw rolnikom tanow Zjodnoczo- 
nych. Ozęść plonów, idąca na rynki zagra- 
niczne, rozstrzyga o cenach nawet tego 
ułamku, który ginie w czysto miojsco- 
wych łożyskach zbytu, niu dosięgujqe gieł- 
dy. Odpowiednio do tego, czy drogi odply- 
wu zboża do Europy są wolne lub zatamo- 
wane, oraz jak ukształtowały się konjun- 
ktury na rynku angielskim, ceny produ- 
któw rolnych w Ameryce idą do góry lub 
spadają. Pośrednik zamorski musi przyjąć 
ceny liwerpoolskie i londyńskiejako rzecz 
daną, nie podległą zmisnie, i przystoso- 
waó do niej całą swoją taktykę MiAdlówać 
Wywóz tylko wtedy opłaca się, gdy różni- 
ca pomiędzy ceną na rynkach angielskich 
a miejscowych, amerykańskich, jest do- 
statecznie wielka i zdoła pokryć koszty 
transportu przez ocean. Zyski posredni- 
ków wzrastają z jej rozległością. Poma- 
waż kupcy zbożowi zamorscy nie mogę 
oddzinływać nn poziom cen na rynku mię- 
dzynurodowym (zależą one od wzajemne- 
go stosunku pomiędzy potokami, przyby- 
wającymi z rozmaitych stron), przeto 
robek ich jest w związku z wywołaną zniż- 
ką we własnym kraju. Gielda więc zbożo- 
wa w Stunach Zjednoczonych jest stele 
miejscem dążności zniżkowych i dziala za 
pomacą najrozmaitszych fortelów, zwła- 
szcza w okresie po żniwach, kiedy rolnik 
sprzedaje swoje zbiory. Między innemi 
używa w tym celu „listy cen.“ Oeny, 
po których former sprzedaje zboże, two- 
rzą się według kursów znanych pod nu- 
zwą „closing prices,* tj. tych, która pano- 
wały danego dnia na gieldzie w ostatniej 
chwili przed zamknięciem w istotnych 
tranzakcyach, zawieranych na ziarno, do- 
starezane natychmiast, Tablice knrsów 
układu odpowiedni komitet giełdowy na 
podstawie warunków umów i rozsyła ją 
tego samego dnia do wszystkich stacyi ko- 
lejawych danego terytorynm. Korzystając 
atego, gialdziarze neiokają się do nastę- 
pującego fortelu: każdy z możnowładców 
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haudln zbożowego, potrzehujący za dni 
parę dokonać bardzo wielkich zakupów 
zboża bezpośrednio od fermerów, aprzeda- 
je pewną ilość przenicy po cenach niskich. 
Na razie traci, ale niobawem odbija sowi- 
cie tę stratę, ho nabywa zboże od rolni- 
ków wedlug „closing price,“ ułożonej na 
podstawie takich tranzakcyi. Dr. H. Schu- 
macher*), z którego pracy korzystamy, 
nawet twierdzi, że sprzedaże takie są 
w znacznej części tylko pozorne. Zapisano 
je do ksiąg giełdowych jedynie po to, ażc- 
by poddać ich wpływowi kursy zboża 
na wsi! Równie spółki elewatorskie stale 
hołdują zasadzie znizkowej. Poprzestają 
ona na zyskach z różnicy nomenklator 
klasyfikacyjnych i nie uganiają się ze 
zwyżką. Każda nazwa bowiem obejmuje 
powną skalę wahań w jakości zakupione- 
go zbożu. Róžnice te, przy zakupie bezpo- 
średnim od fermera, nie bywają uwzglę- 
dniane, ele elewator wyzyskuje je, bo 
przy sprzedaży trzyma się tylko minimal- 
nej granicy danej nomenklatury, inne zaś 
mioszą i puszcza w świat jako wyższy ga- 
tunek. 

Zgodnie więc z naturą rzeczy, organi- 
zacya pośrednicząca systematycznie spi 
skujo przeciw rolnikowi. Zresztą już w li- 
stopadzie cały plon znajduje się w rękn 
pośredników, którzy rozpoczynają swoje 
spokulacye. Na giełdach toczą się zacięte 
walki, w których jodni wygrywają milio- 
ny, drudzy zaś tracą. O napięciu tych wy- 
padków może dać pojęcie ta okoliczność, 
że w oiągn 9 dni ostatnich września 1888 r. 
veny buszia pszenicy podniosły się z 91 
contów na 2.00! Musimy jednak nadmie- 
nió, że wielkie a zamożne firmy zbożowe 
rzadko uczestniczą w takich spekulacyach 
i poprzestają jedynie na wyzyskaniu sy- 
tuacyi, utworzonej naturalnym zbiegiem 
zdarzoń. Ale burze giełdowe szalejąc nie 
dosięgają ziemianina. Swoją drogą pocią- 
gają go i rozpalają jego chciwość. W Sta- 
nach Zjednoczonych istnieje okolo 1,500 
pokątnych giołd zbożowych, tak zwanycli 
„bucketshop'ów,* spekulujących na zwyż- 
ce i zniżce —są to zakłady w rodzaju na- 
szych kantorów gieldowych, pośredniczą- 
cych pomiędzy gioldą a publicznością pod- 
ozas zeszłorocznej gorączki spekulacyjnej. 
Rolnicy grają tam stale na zwyżkę i po- 
dohbnie stale zgrywają się, Ale te kryjówki 
szwindlu nie mają nie wspólnego z wła- 
ściwą giełdą, która, w porównaniu z ogro- 
mem swoich obrotów, może więcej opiera 
się szałowi spekulacyjnemu, niż joj sio- 
strzyca europejska. 

Widzimy więc, jak organizacya posre- 
dnieząca w Amerye zupełnie zerwała 
„ozneia* z rolnikiem swojego kraju. Opie- 
rajne się na poziomie kursów zboża w na- 
szej ozęści świata, stwarza ona w Stanach 
Zjednoczonych sztuczną i stałą dążność 
zniżkową. Za pomocą różnych środków 
zmusza. rolnika sprzedać jej ziarno zaraz 
po żniwach, Olbrzymie zbiory całego kra- 
ju, już od październiku, spoczywają w elc- 
watorach i są przedmiotom spekulacyi 
i obrotów, przewyższających wielokrotnie 
rozmiary zapasów jest to już walka, to- 
czqąca się pomiędzy pośrednikami i nie 
obchodząca ziemianina. Ale fermer, ucz 
wyzyskiwany, nie może obyć się bez orga- 
nizacyi giełdowej, bo jej istnienie jest 
nieodzownym warunkiem pomyślnego 


współzawodnictwa ze zbożem innych kra- | 


jów na rynkach europejskich: ana to kon- 
kurencyi zamorskiej nadaje rzutkość i ela- 
styczność. 

K. R.Ż. 


*) Schuhmacher: dle Getreldebórsen In den Verel 
miyteu Staaten v. Nordamerika. (Jakrbūcher (ar Na- 
tlonal Okonomle n, Statistik, 1895, FX tom, II zeszyt). 


Wiadomości społeczna. Senat wyjaśni], te dla wzlę- 
cla udzialu w lle} tacy! publicznej majątków zlemskich, 
sprzedawanych w kraju południowo-zachoduim za 
długi prywatne, jesi niezbędne ohok pozwolenia gene- 
ral-guhernatorz, upaważalenie także ministeryum dóhr 
potten 

— Wkrólce będzie dokonany próbny jednodniowy 
spis ludności w państwie. (Now HPr.). 

— Po zalatwienlu sprawy regestracy! rządowej 
przedstęblorstw handlowych 1 przemysłowych, utwo- 
rzone będą posady regestratorów przy kantorach 
I oddziałach Banku państwa, (W Warszawie pensya ma 
wynosić 1,200 I 1,800 7s.). Regestratorowie | ich se- 
kretsrze podlegać będą władzy departamentu handlu 
1 rękodziel; mlanować ma zarządzający Banklem. 

— Towarzystwo polliechniczne we Lwowie liczy 
623 członków, Majątek jego wynosi 15,940 złr,, do- 
chód w ubległym roku 9,026 złr. Czasopisma techniczna 
ma Boo prenumeratorów. 

Szkuły, Komlsya statystyczna przy Towarzystwie 
wojno-ekunomicznem w Petersburgu, postanowiła ze- 
hrać dokladne dane o stante otwlaty: ludowej w calem 
seres 

— Kuryer warsz, dowladuje się z pewnego źródła, 
Że szkola techniczna kole! Terespolskiej (Pragą, ul. 
Brzeska) d. 13 lipca r. b. będzie przeniesione do Sewa- 
stopnia 1 jednocześnie przekształcona ma specyalną bu- 
downiczą. 

— Z polecenia kuratora okręgu naukowego war- 
szawsklego, we wszyslkīch średnich zakładach neu- 
kowych lekcye skończą sę w bleżącym roku szkol- 
nym w dniu 8 maja. Następnie rozpoczną się egza= 
miny ma patent dojrzalości, względnie na świadectwa 
x ukończenia całkowitego kursu nauk w danym za 
kładzie naukowym. Egzamłoy te muszą być ukoń- 
czone da 6 czerwca, We wszystkich innych nato- 
miast klasach, w myśl rozporządzenia minfstra oświa- 
ty, przejściowych nle będzie; uczniowie przejdą do 
wyłszych klas nn zasadzie całorocznych postępów 
a dla slabszych urzadzone będą egzaminy dodatkowe, 
które zaczną się w dnlu 13 września. We wstępnych 
dla nowych kandydatów nie zajdą żądne zmiany. 
( Warsz. Dn.) 

Wystawy i sjazdy. We Lwowie odhył się zjazd 
galicyjskich lekarzy powiatowych, w którym wzięło 
udział 40 członków. Żądają oni, ażeby lch uwalołano 
od obowiązku zostępowania welerynarzy. Zapropo- 
nawsno zmniejszenie liczby lat slużhy na sianowi- 
skach powiatowych z 40 na 30. 

— Węgierskie ministeryum rolnlelwa zwałuje w d, 
5 września r. b, międzynarodowy zjazd rolniczy, 

— W lipcu postanowiono zwolać zjazd pszczelarzy 
|odczas wystawy w Niższym Nowoyrodzie. Między In- 
nemt poruszone tam będą kwestye: o najdogodniej 
szych sposobach | środkach ruzpow szechałaniu śród 
ludności wlejsklej wladomości z zakresu pszożelarstwa 
(szkoły, kursy, muzea, wyslawy lid); o ustanowieniu 
w drodze prawodawczej przepisów 1 obowjązków, do- 
tyczących tego dzialu gospodarki 1 jej pracowników. 

— Na mas wystawy w Peszcle wydawane będą hl- 
lety £111 kl, z Pelershuiga, Moskwy, Warszawy, KI- 
jowa, Odesy Itd, ważne w clągu jednego mle-ląca 
1 u Box tańsze ud zwyklych. 

— Towarzystwo ogrodnicze w Warszawie po raz 
plerwszy urządza wlosenną wystawę nowalij I roślin 
(17, 181 19 kwietnia). 

— XII ty międzynarodowy zjazd lekarzy odbędzie 
się w Moskwie w slerpulu 1897 r. | obejmie 12 sekcyj: 
1) anatomia, 2) fizyologia, 3) palulogla ogólna I acato- 
mia patologlezna, 4) terapla ogólna, 5) chorohy we- 
wnętrzne, 6) choroby dzleci, 7) choroby nerwowe 
i psychiczne, 8) skórne, 9) chirurgia 1 okulistyka, 10) 
akuszerya | choroby koblece, 11) hyglena ! 12) medy 
cyna sądowa. Referaty moga być 
francuskim, nlemieckim 1 zosyjskim. 
przyjmowane będą I w innych. Organlzecyą kongresu 
zajmuje sle komitet, zinżony z profesorów uniw. 
tu oraz lekarzy pod prezydencyą kuratora okręgu nau- 
kowego mosklewsklego. Składka czlonków wynos] 1a 
rubli. 

Eądy. Senat uchylił wyrok warsza: 
wej w sprawie bylego naczelnika powiatu Pułtuskie- 
go, Mussa Bulguczewa, I jednocześnie postanowił wy- 


ej Izby sado- 


dedna u jego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana 
zamianę kary zesłania na tymczasowe zamknięcie 
w fortecy bez pozbawienia praw, Obronę wnosil adw. 
przys. Jan Maurycy Kamiński. 

Koleje 1 kemunikacys. Wkrótce Warszawa będzie 
miała skróconą drogę do Rygi. Obecnie trzeba jechać 
do tego mlasla koleją Petersburską przez Wilno do 
Dźwlńska, Na rok bleżący zatwierdzona projekt bu- 
dowy nowej ltal! z Grodna do Kowna, a w roku przy- 
szlym pójdzie ona z Kowna przez Poniewież lub Sza- 
wle 1 Mitawę do Rygl. Linla Grodzleńsko-Kowleńska 
prowadzona będzie w granicach gubernii Suwalskiej, 
Od Petershursklej zboczy po lewej stronie Niemna 
pod Grodnem wraz z hudowaną linią Grodzleńsko- 
Augustowską | skleruje się na pólnoc przez Sopoćkl- 
nie, Sereje, Olite, gdzie skrzyżuje się z Ollcko-Suwal 
ska (przedjużeale kolel Orany-Potarańce). Z Ollty zaś 
dojdzie pod Kowno przez Balwlerzyszk! | zlączy się 
z odnogą Włerzbolowską pomiędzy stacyamł Kowno 
L Mawrucie. 

— Kolej Nadwiślańska postanowila urządzić latem 
pociągi spacerowe przez Mlawę do Gdańska | Sobot, 
dwa razy na mlesłąc. Podobno koleje pruskle zgodziły 
się jut na ten projekt. 

Poozta. Na sasadzie przepisów pocztowych, wszyst 
kle Isty 1 przesyłki wyprawiane za granicę, winny 
być zaopatrzone w adresy dwujęzyczne: rosyjski I fran 
cuski, przyczem adres francuski na listach | przesył 
kach do Niemiec 1 Austryl może być zastąpłony nle- 
miecklm, Tymczasem zarząd w Austryl zawiadamia, 
że często z Rosy) przychodzą Iisty, oraz przesyłki adre« 
sowane tylka po rosyjsku, wskutek czego doslareż 
nle korespondency| natrafia przeszkody, a nawet staje 
sle w pewnych razach zupełnie niemożliwem. Z lego 
powodu, również dla uniknięcia olewlaściwej ekspe- 
dycy!, glówny zarząd poczt I telegrafów wzywa publie 
czność, aby przy adresownniu wszelkiego rodzaju ko. 
respondencyi za granicę zachowywała przeplsy po- 

.. 

Konkurs Z powodu, Iż jeden wcale się nle udał, pe- 
tershurskie Towarzystwo muzyki kameralne] oglosiio 
drugi konkurs, w którym udzlał mogą wzląć wszyscy 
poddani rosyjscy. Kwarlet ma być napisany na dwoje 
skrzypiec, altówkę 1 wiolonczelę, a składać się powl= 
nien najmniej 2 czterech części. Wstęp mają wyłącznie 
kompozycye nigdzie dotad nie wydane I nle wykony- 
wane, Powinny być nadesłane w partyturze, w pai 
tyach napisanych wyraźnie | transponowanych na for- 
teplan, na czlery ręce. Ostateczny termin upływa 27 
stycznia r. 1897. Rezaltat ogłoszony bedzie 27 marca 
tegoż roku. Nagroda 500 rs. 

Zmarli. Adam Mieleszko-Mallszkiewicz w Kijowie; 
peeta, tlómacz pleśni Heinego, milotnik | badacz za- 
bytków historycznych. 


Wadziącznemu. Podobno w roku blełącym; ściśle nle 
wlemy. 

P. X. W IMeraturze naszej posladamy mnóstwa roze 
praw, broszur, monografij, mów ilp., ale bądź dotyczą 
owe masonów polskich, badź też są pracam! tendencyj- 
neml. History! wyczerpującej 1 bezsironnej nle mamy, 
W plsmiennietwach obcych; Allg. Geschichte der Trei- 
mawrerei (Giessen 1860, 2 t.) Kellera; Aly, Hand. der 
Freim. (Lipsk 1863—79, 4 t.) Lemminga; Katechism 
d. Freim. (Lipsk 1891) Szniltta I tn. Co da druglego 
pytania: Slefczyka „Upadek Bolesława $m." Smoleń- 
sklego „Św, Slanisław wobec najnowsz. krytyki hlst.* 
(Nowiny 1878, nr, 128), Pichlera „Bolesl. 11 v, Polen" 
{Budapeszt 1892), Komarolcklego „Sw. Stanislaw 
1 Bolesław $m." (Drezna 1870), Nadto rozprawy E. 
Śwleławsklego 1 la., a także w IIt, Lelewela Polska 
więk. średn. 

Panu T. D w EL Istnieje praca nleinlecka S, Hippe- 
go: Die Verfassung der. Rep. P, (Herlln 1867), 
a wkrótce ma wyjść w formie słownikowa-encyklo- 
pedycznej polska. 

E ski w Kijowie, Nie w Krukowle, ale we Lwo- 
wie. Atestat Iskl wystercza. 

Fanu Doninikowi Kowalskiemu w Oumaniu. Książki 
taklej w handlu księgarskim niema. Ogłaszano tylka 
sprawozdania z działalności obu ekspedycyl gen. Ży- 
Iiasklego. Najleplej wprost do nlego się zwrocić za 
pośrednielwem mlnisteryum komunikacył. 
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Cena rs. 2, z KAN pocztową rs, 2 kop. 20. Egzempla- | 
rze oprawne o 20 WE zadu: drożej. i 


"GAZETA POLSKA 


największy dziennik polski, 
wychodzi w Warszawie 
przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 


Po ukończeniu wielkiej pawieści Henryka Sienkiewicza pod tyłu- 
łem „QUO VADIS,“ zaczęła „Gazeta Polska* drukować nieznaną 
dwutomową powieść 


J.I KRASZEWSKIEGO 


pod tytułem: 


NERA,“ 


ostatni, napisaną przed zgonem. 


NOWI ABONENCI „Gazoty Polskiej,* którzy ją zaprenume- 
zują (uaj mniej na kw arti) od l-go kwietnia r. b., otrzymają 
wszystkie początkowe fejletony „Nory* bezpłatnie. 

Qhftaść i szybkość informacyj jest cechą Gazeży Polskiej, 
która stora się o jak największą ilość depesz, drukuje stale korespon- 
dencye ze wszystkich stolic europejskich i z przeważnej liczby miast 
krajowych. Artykuly Gazety Polskiej polityczne, społeczne, nau- 
kowe, literackie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, 
dobór i urozmnicenia. 

Prócz tego duje Gazeta Polska swoim abonentom bezpłatne do- 
datki powieściowa, których w roku ubiegłym otrzymali człery Zory, 
W ZDodatkach tych znojdaje czytelnik najwybitniejsze nawe utwory 
Jiteratury europejskiej, 

Sprawozdania handlowe Gazeży Polskiej odznaczają się abfi- 
tością i dokladnością danych, Szczególną uwagę zwraca przytem Gazeta 
Polska na ceny produktów rolnych, które podaje systematycznie 20- 
równa z rynków krajowych, jak zagranicznych, 

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie rs, 9,60, 
półrocznio 4,80, kwartalnie ra, 2,40, miosięcznie kop. 80, z odno- 
szoniem do domu, zumiejscowa: rocznie rs. 12, półrocznie 

rs, 6, kwartalnie ra. 3. 


Adres „Gazety Polskiej“: Warszawa, Warecka Nr. 14. 
Agentura „Gan. Pols," w Łedal: przy Księgarni R. Sohatke'go, ul. Piotrkowa! 

DS- Zaleca się umieszczanie ogłoszeń w Gazecie Polskiej. 
ze względu na jej poczytność. 
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Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


Cena zniżona: rs, | kop. 50, 7 przesyłką pocztową 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI ; 


z tekstem M. Konopnickiej I muzyką Z. Noskowskiego. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
( skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. 
Cona rs. 2 k, 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 


Azow 


kabla ii padać a ko Gd, 


| | Świeże Nasiona oraz Sadzonki 


drzew leśnych, parko- 
wych i owocowych, 


poleca 


Zarząd Główny Lasów 
i Szkółek w Podzamczu 


poczta Sobolew. 
gubernia Siedlecka. 


Nowe specynlne Qerniki wysy- 


lamy franco. 


F. Rożyński, 


amanar ONG APRONGOGONTO RONSON W ES WALIA 


n WYDAWNICTWA „PRAWDY.“ 
! az” i 
| J. Brandes. Główne prądy litera- | W. Okoński, Dramaty (Antea, Na 
XIX w., tomów cztery, tl. targu, Helvia, Poddanka, Bła- ' 
i K. Lews]d — rs, 6 zen, Za maską) — rs. 1. B 
|  Ekczomia polityczna wedlug naj- | — 0 życie, powiastki: Chawa Ru- f$ 
f zmakomitszych badaczów nie- | bin. Karl Krug, Damian Capen- f5 
mieckich nłożona — rs. A. ko — kop. 50. i 
a Aora Z —Hitotozi, dramat w trzech ak- j 
1 e? tach — kop. 80. 
A. Espinas. Społeczęńst: wle- 
| eeri Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 35, 
nych dziejów soeyologli — ra, 3. 1 w chorobie — kop. 40. Ẹ 
Uwaga. Wszystkie powyższe | N.Hirszband. Byron w urywkach, |E 


dziela_uhencnci Prawdy na- kop. 60. 

Dr. F. Rajkowski, Peradnik le- 
karski wraz z aptaką domową 
(w oprawie) — rs, 1. 

K. Lewald. Historya XIX w. od 
r. 1800 1888 — rs. 3, k. 3U, 
F. B, Tylor. Antropologia z ilu- 
atraeyami, przeki, A. Bąkow- 


i 
i b 

ywać mogą za połową cen; 
| IŻ Zmyślnośó £ moralni i 
$ jlin (w oprawie) — ra, 1.50. 
1 LE Morgan. Społeczeństwo płer- 
$ wetna, czyli badanie kolei ludz- 
| kiego postępu od ńzikości przez 
| barbarzyństwo do bacy 
| przekład A, Bąkowskiej 
1 
1 


J. Barni i A. Krzyżanowski. i skiej — ra, ż, 
czennicy myśli (w O M, Mignet. Historya Rawolucyi 
ra 1. franonskiej, tomów dwa—ra, 2. 


RSE ro 


| 

i 

| rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
| Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop, 15, 
| 
Staraniem Spółki Nakładowej wyszedl z druku: 


nRH<cunxy Ra Hoin 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 
Księgę.Le Grand oraz Noce florenckie, 
w przekladzie 
Maryt Konopnickiej, 
Cena rubel jeden, ut przesyłkę oj 15 


i P EVT E s 
jit ateh „Brawdy” 
Ba sac cy Sizyologii 
t  Huzleya Rosenthala, 


wyszedł w ccobnej fotądca i jet do 


nabycia ma cenę to. 2, % peses tha 


poczłową zo. 2 hop. 15. | 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Joanoseno Ieazypow. Bapurasa 23 Genpazn 1896 r. 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. 8, 


